
R o k  IV . P iątek dnia 5 stycznia 1934 r. Nt*. 3.

SłOWO K E M W E
DZIENNIKf POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENR PRENUAERfiTY:
cztową 2 z i o l e .  C e ra  p o je d y ń c z e a o  n u m e ru  10 g ro s z y .
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr- 307 955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-e).

Redakcja i A dm inistracja: 
Częstochowa, u l. P. M a r ji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

r r u v  V  O Q V P N J -  Za wiersz m ilimetrowy przed tekstem
v ^ d l  i I  U U Ł W O ^ L l  1. 40 gr. W tekście, za tekstem i nade
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

POLSKA— SOW IETY
w oświetleniu kierowników polityki zagranicznej

Na dorocznej sesji Centralnego Ko
m ite tu  W ykonawczego Z.S.R.R padły 
z najbardzie j au toryta tyw nych ust oświad 
c ien ia , zasługujące na baczną uwagą 

• i dokładne rozpatrzenie
Prem jer M ołotow  oświadczył, że u- 

znaje jako „jeden z najw iększych suk- 
c - ió w ” dalszą .konso lidac je  stosunków 
z Polskę, stwarzającą perspektywy przy
jaznej i rzeczowej współpracy, do cze
go Związek Sowiecki zawsze przyw ią
zywał i przywiązywać będzie w ie lką 
wagą".

N iem nie j s iln ie zaakcentował te p la t
form ą L itw inow . „W spólne troski —  c- 
św iądczył— i wspólne niebezpieczeństwa 
są najlepszym cementem, będącym 
spójnią m iądzy państwam i. Szczegól
nie raduje nas przełom, któ ry  dostrzeg
liśm y w stosunku polskiego społeczeń 
stwa do Z S.R R., świadczący o tem, że 
szerokie koła społeczeństwa polskiego 
stopniowo 'dochodzą do przekonania, 
żyw ionego przez nas oddawna, że m ie
dzy Z. Ś. R. R. a Polską jak najlepsza 
współpraca jest całkow icie  m ożliw a i 
pow inna nastąpić, i że niema żadnych 
objektyw nych przyczyn, stojących na 
przeszkodzie do rozwoju tej w spó łpra
cy”-

Ale i poza tem i deklaracjam i, po
zytyw nie staw iającem i stosunek Polski 
do Sowietów — ostatnie przemówienie 
M ołotowa i L itw inow a wnoszą w iele 
interesującego m aterja łu do oceny s to 
sunków tego państwa wobec najważ
niejszych zagadnień doby obecnej.

Syntetycznie możemy ująć to, co w 
Moskwie oświadczyli au to ry ta tyw n i k ie 
row nicy p o lity k i sow ieckiej w cztery 
działy. Po pierwsze: deklaracja na rzecz 
pokojowej współpracy z Polską. Po wtó 
re: stanowcze potępienie wszystkich,
którzy myślą o rew izji granic. Po trze
cie: potępienie wszelkich kom binacyj*w  
guście „paktu  czterech” , jako groźnych 
dla ide i pokoju. Po czwarte: uznanie 
pożyteczności L ig i Narodów jako „czyn 
nika hamującego e lem enty, dążące do 
w o jny ” .

Nas bezpośrednio dotyczy ukszta łto
wanie sią stosunków polsko-sowieckich 
i horoskopy w te j m ierze na najbliższą 
przyszłość

Trzonem  polskie j po lityk i była i jest 
tendencja utrzym ania pokojowego s to 
sunku wobec sąsiadów. W ojna polsko- 
sowiecka była wojną o granice, rozegra 
ną wtedy, gdy po przełom ie w ie lk ie j 
w o jny św iatowej św iat przechodził płyn 
ny okres ustabilizowania sią nowych 
wartości państwowych i poszukiwania 
nowych dróg, by każdemu państwu tą 
stabilizacją zapewnić w m ożliw ie na j
właściwszej form ie.

Jednak potem oba państwa coraz 
bardziej przekonywały sią, że jedyną 
drogą, wiodącą do spokojnej przyszłoś
ci, jest pokojowa współpraca, i to  bez 
wzglądu na różnice ustrojowe obu 
państw, bez wzglądu na to, jak w każ- 
dem państwie realizuje sią myśl o b y 
watelska. Sow iety oczywiście bardzo 
ła tw o m usiały nabrać przekonania, że 
nonsensowe są poduszczenia o jak ich 
ko lw iek  ekspansywnych zamysłach Pol
ski, że ci, którzy ba ja li o gotowości 
Polski do „ in te rw e n cy j” , do w ys ług iw a
nia sią Polski kom uko lw iek w Europie 
cynicznie kłam ali.

Z chw ilą  zatem, gdy sobie to w 
Moskwie uświadom ione, gdy równocześ 
nie i w Połsce przekonano sią o wza
jemnych pragnieniach pokojowego 
vspółżycia —  zbliżenie dyplom atyczne 
fcyło samo przez sią zrozum iałe, było

logiczną konsekwencją. To też jesteś
my od pewnego czasu św iadkam i co
raz wiąkszego i ściślejszego rozwoju 
obopólnych stosunków.

Oczywiście są to dopiero pierwsze 
krok i. Jest jeszcze w iele do zrobienia i 
n iew ą tp liw ie  norm alizacja sąsiedzkich 
stosunków w przyszłości przybierze co
raz konkretniejsze kształty. Zapowie
dział to zresztą już w jesieni stern ik

naszej p o lity k i zagranicznej, m in ister 
Beck.

Ostatnie ośwjadczenie M ołotowa i 
L itw inow a, przepojone uznaniem dla 
idei pacyfizm u i tendencje urzeczywist 
n ien ia te j idei w stosunkach polsko- 
sow ieckich — 'przyjm uje społeczeństwo 
polskie życzliw ie i z ufnością, iż zb io
rowym  wysiłkom  obu państw  i ich kie 
rów ników  uda sią w przyszłości wzmóc 
nić jeszcze fro n t pokojow y i stworzyć 
w pokłóconej Europie p iękny przykład 
ścisłego współdziałania dwóch na jw ięk
szych organizm ów państwowych W scho
dnie j Europy.

W u z n a n iu  w i e l k i c h  z a s łu g  b p r e m j e r a  D a l a d i e r a  d la  k r a j u ,  r z ą d  f r a n c u s k i  
p o d a r o w a ł  m u  h is t o r y c z n y  z a m e k  M u e t t e  w  M a is o n a  L a f n t t e .

Zapow iedź b liskie j w o jny
sowiecko-japońskiej.

RYGA. Na Kremlu odbyła się rada 
wojenna, poświęcona wypadkom na Da
lekim  Wschodzie.

W  radzie uczestniczyli: Woroszylow, 
B liicher, Budjenny, oraz naczelni dowód 
cy i przedstawiciele wojskowości. Na 
radzie wojennej zakomunikowano, że w 
Charbinie władze mandżurskie areszt© 
wały 25 iu urzędników sowieckich kolei 
wschodnio-chińskiej, oskarżonych o szpie 
gostwo wojskowe.

Rząd sowiecki zażądał natychmiasto
wego uwolnienia, spotkał się jednak z 
odmową. Władze mandżurskie oświad
czyły, że aresztowani będą oddani pod

sąd i— o ile  udowodni się im  w inę— zo
staną rozstrzelani.

Wobec tego rząd sowiecki postano
w ił zastosować akcję represyjną. Na Sy 
berji aresztowano 25 obywateli mand
żurskich. Zatrzymano ich jako zakładni
ków. O ile  Mandżuko rozstrzela urzęd 
ników, zakładnicy zostaną również roz
strzelani.

W Moskwie aresztowano pod zarzu
tem szpiegostwa oficera japońskiego. 
Znaleziono przy nim dokumenty, świad
czące o tem, że Japonja wypowie na 
wiosnę wojnę Rosji sowieckiej. Doku
menty te mają być przez rząd sowiecki 
ogłoszone.

D oniosleznaczenierozm ów
w  Rzym ie.

RZYM. Przybył tu wczoraj angielski 
m in ister spraw zagranicznych, sir John 
Simon, który odbędzie dwie rozmowy z 
Mussolinim.

Mussolini przedstawić ma Simonowi 
konkretny projekt rozbrojenia oraz refor 
my L igi Narodów

W razie dojścia do porozumienia, 
projekty te będą zakomunikowane in 
nym narodom.

Spotkanie Simona z Mussolinim wy
kracza poza ramy zwykłej wymiany po
glądów i ma na celu dostarczenie dyp
lom acji europejskiej nowych elementów 
do rozwiązania dwu zasadniczych zagad 
nień doby obecnej — reformy Ligi Naro
dów i rozbrojenia.

W sprawie rozbrojenia, a raczej we
dług term inolog ji w łoskiej w sprawie re
w iz ji zbrojeń, ambicją Mussoliniego ma 
być uzgodnienie tezy francuskiej i  nie
m ieckiej.

Trzy wyjścia są możliwe: 1) porozu

mienie, 2) wolna ręka, połączona z na- 
tychmiastowem zastosowaniem wyścigu 
zbrojeń, wreszcie 3) wojna prewenćyjna 
Francji i M ałej Ententy przeciwko Niem 
com z powodu pogwałcenia przez Niem 
cy traktatu wersalskiego.

Tę ostatnią możliwość zgóry wyklu
czają sfery w łoskie, które nie radzą, 
aby jakikolw iek odpowiedzialny r z ą d  
francuski mógł się zdobyć na podobne 
szaleństwo.

Wychodząc z założenia, że wręczone 
kanclerzowi H itle row i przez Francois 
Poncet, aide memoire. może doprowa
dzić do nowego kon flik tu  między N iem 
cami i Francją, koła włoskie uważają, iż 
nadszedł czas rzucenia na szalę wypad
ków propozycji, która pozwoli dojść do 
porozumienia.

Rozmowy m inistra Simona z Musso
lin im  mają na względzie taką właśnie 
in icjatyw ę.

Ceny wyrobów tytoniowych 
nie będą zniione.

W ARSZAW A. — (Tel, w łasny). Ko
respondent nasz donosi: W związku z 
pogłoskam i o m ającej jakoby nastąpić 
obniżce cen w yrobów  ty ton iow ych , do
w iadują sią z dyrekcji M onopolu T y 
toniowego, że pogłoski te są pozbaw io
ne wszelkich podstaw. P rzynajm niej w 
najbliższej przyszłości M onopol T y to 
n iow y nie nosi sią z zam iarem obniże
nia ten  swych wyrobów.

Nowy rząd w Rumunji.
BUKARESZT. Rumuński kryzys gabi

netowy znalazł wczoraj niespodziewanie 
szybkie rozwiązanie.

Król Karol przyjął dym isję r premjera 
Angelescu, powierzając misje utworzenia 
nowego gabinetu dotychczasowemu m i
n istrow i handlu i generalnemu sekreta
rzowi partji liberalnej, Tatarescu.

Skład nowego gabinetu dotychczas 
jeszcze jest nieznany. Prawdooodobnie 
do nowego gabinetu wejdą młodsze oso
bistości z partji liberalnej,

Min. Tatarescu liczy lat 47 i dotych
czas był dwukrotnie podsekretarzem sta 
nu, zaś w ostatnim gabinecie śp. prem. 
Duca piastował urząd m inistra handlu

Ostre represje wobec hitlerow
ców w Estonji i na Litwie.
TALLIN. Na podstawie zarządzenia 

rządu estońskiego z początkiem przysz
łego tygodnia zwolennicy ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego będą wydaleni z T a l
lina. Zarząd poczty zakazał używania w 
komunikacji pocztowej niem ieckich nazw 
miejscowości i u lic  w Estonji. Nie wol
no będzie również podawać podwójnych 
nazw w wersji niem ieckiej i estońskiej.

KOWNO. Rząd litewski przygotowuje 
energiczne zarządzenia, aby zahamować 
agitację hitlerowską na L itw ie. Rząd ma 
deportować około 100 agentów h itle row 
skich, rekrutujących się z pośród nau
czycieli, sędziów i urzędników, Pierwsza 
grupa będzie wysłana poza granjcę l i 
tewską 18 stycznia.

Pismo hitlerowskie, wychodzące w 
Kłajpedzie, będzie zawieszone a nosze
nie brunatnych koszu) z odznakami swa 
styki ma być zabronione.

Agenci finansowani byli przez cen
tralę hitlerowską w Berlin ie i planowali 
przewrót bandycki na korzyść Niemiec.

Nowa pożyczka wewnętrzna 
we Francji. .

PARYŻ. Min skarbu Bonnet usta lił 
warunki pożyczki, które j emisja została 
wczoraj ogłoszona.

Po upływie pięciu la t bony będą wy- 
kupowane według nominalnej wartości, 
po uływ ie 10 lat według kursu 105, a 
po upływie 15 lat według kursu 110.

Skarb zastrzega sobie prawo wykupu 
bonów w każdej chw ili po upływie 6 lat 
po cenie nominalnej, doliczając 1 proc. 
za każdy następny rok.

Bony będą przynosiły 5 procent, 
płatne co pół roku.

Bony znajdą się w obiegu z dniem 
15 b. m.

Za obrazę Zw. Strzeleckiego.
Sąd okręgowy w Przemyślu rozpa

trzy ł sprawę byłego posła na Sejm z 
klubu „P iasta ” , Brunona Gruszki, oskar
żonego o obrazę Związku Strzeleckiego.

B. pos. Gruszka, prezes miejscowego 
„S oko ła ” znieważył publicznie Związek 
Strzelecki, nazywając strzelców „bandy
tam i" i „szubrawcam i” .

W wyniku rozprawy sądowej Gruszka 
zasądzony został na karę 4-ch tygodni 
bezwzględnego aresztu, oraz na grzyw
nę pieniężną, w wysokości 300 złotych.
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Cala elegancka Częstochowa 
spotyka się codziennie w C a f e  „ R O M A "

BE532

Otwarcie 73-go kongresu 
am erykańskiego.

W A S Z Y N G T O N .  Wczoraj  prezydent  
Rooseve lt  otworzył  73 ci kongres a m e 
rykański,  obradujący tym razem w Bia
łym Domu w Waszyngtonie.

P o  raz pierwszy od kilkunastu lat 
zdarzyło się, że prezydent  S tanów  oso
b iśc ie  wygłosił  swoje orędzie „o s tan ie  
un j i”. Wbrew też do tyc hczasow em u zwy 
czajowi,  par l amen t  zwołany zos ta ł  nie z 
począ tk iem grudnia,  lecz zaraz  po No
wym Roku.

Wybrana razem z prezyden tem  w 
l is topadz ie  1932 roku amerykańska  Izba 
reprezentan tów  sk łada się z 313 d e m o 
kratów,  113 republ ikanów i 5 p rz ed s t a 
wicieli farmerów.  Se na t  obe jm uje  59 de 
mokra tów,  35 republ ikanów i j ednego  de 
legata farmerów.

Prezydent  Roosevelt  nie spotka  się 
ze znaczniejszemi t rudnośc iami  w p rz e
prowadzeniu swego programu,  ma jąc  po 
za sobą przeważającą większość  głosów 
i wielką popularność.

Notarjusz w zm ow ie 
z spekulan tam i w alutow ym i.

CZERNIOWCE.  Wielką sensa c ję  w 
Czerniowcach wywołała sprawa wykrycia 
oszustwa walutowego na olbrzymią  kwo
tę  15 miljonów lei, w którą z a m iesz a 
nych jest wiele znanych w mieśc ie  o s o 
bistości  Oszuści  obiecywali  swoim of ia
rom nielegalne przewiezienie pieniędzy 
przez granicę,  deponowali  je u b ę d ą c e 
go z nimi w zmowie  "notar jusza,  a n a s 
tępnie  szantażowali  tych,  którzy wpadli  
im w ręce,  groźbą zrobienia doniesienia 
do prokuratora.

Intryga Niemiec na Ukrainie 
sowieckiej.

MOSKWA. Podczas  dyskusji  w CKW 
ZSRR premjer  Ukrainy Czubar  wys tąpi ł  
z mową przeciwko „ inspirowaniu na c jo 
na lizmu ukraińskiego przez z agr an i cę” , 
szczególn ie  ost ro a takując  Rosenberga ,  
k tóremu zarzuci ł  „ organizowanie  kont r 
rewolucji  emigracji  ukraińskiej".

Następnie prezes  CKW Białorusi  so
wieckiej  Czerniaków a takował  nacjonal i 
s t ów  białoruskich.

Wreszcie reprezentan t  mnie j szośc i  
niemieckie j  na Ukrainie zakomunikował,  
że tamte js i  Niemcy zcazęli  o t rzymywać 
z Niemiec  zapomogi  pieniężne,  których 
jednak  nieprzyjęli,  przesyłając  je do 
Mopru.

Wówczas  zaczęto przesy łać  p ieniądze  
rzekomo,  jako wykup pożyczki,  wypusz
czonej  przez okupację n iemiecką  na 
Ukrainie w 1918 roku. Mówca s twierdz ił  
że Niemcy usiłowały w ten sposó b  z o r 
ganizować  awangardę  h i t le rowską  wśród 
ludności  n iemieckiej  na Ukrainie sowiec
kiej.

Protest Ameryki przeciw uchy
laniu się  Niemiec od sp ła ty  

pożyczek.
WASZYNGTON.  —  D e p a r t a m e n t  

s t a n u  polecił  a m b a s a d o r o w i  S t a n ó w  
Z je d n o czo n y ch  w Ber linie d o k o n a ć  d e 
m a r c h e  u rządu  Rzeszy w sp raw ie  o- 
g ra n i czeni a  przez B ank Rzeszy spłaty 
p r o c e n t ó w  pożyczek  zagran icznych .

Nowe dem onstracje  h itle row 
ców w Austrji.

WIEDEŃ.  Na te ren ie Tyrolu oraz 
Przedaru lan j i  miały mie jsce  de m ons t r an-  
c je  narodowo-soc ja l i s tyczne  przeciw o- 
b e c n e m u  reż imowi  ausf r jack iemu.  N ie 
znani  do tychczas sprawcy spowodowali  
wybuch  pe ta rdy w mieszkaniu  b u r m i
s t rza Insbruku.  W drukarni  „Tirolia",  
wskutek  wybuchy petardy,  wylecia ły 
wszystkie szyby. Również w Bregenz do

„STYLOWY"
D a w n o  z a p o w i a d a n y  i o c ze k i w a -  
 n y  p r z e z  w s z y s t k i c h -------
P o l s k i  fiim dźw iękow y

PRZYBŁĘDA
W rolach głównych:  Ina Be
ni ta  i Zbigniew Staniewicz

W a l k a  m i ę d z y  s e r c e m  a su m ie n i em .

Bi Najwyższą doskonałość — niską cenę
znajdziesz

w  odHiorniks iu. „ELEKTRIT
wyłączna sprzedaż t. „ E L E K T R A
A .  S T A N K I E W I C Z  —  Aleja 36.

cc

Dalsze aresztowania w Rumunji
po zamordowaniu premjera Duci.

BUKARESZT.  Ś ledz two w sprawie 
mo rde rc zeg o  za m a c h u  na premjera  Du 
cę ,  przybrało obecn ie  sensacyjny obró t  
Pr zep rowa dzone  l iczne rewizje w m i e s z 
kaniach  członków „Żelaznej  Gwardji " ,  
dały poważny ma ter ja ł ,  s twierdzający,  
że z am ach  dokonany zos tał  na rozkaz 
k ie rownic twa „Żelaznej  Gwardj i ".

Aresz towany „gwardz is t a”, Virgin Jo-  
nescu,  oświadczył ,  że decyz ja  z a m o rd o 
wania premjera  zapadła  na konferencj i  
u gen. Cantacuz ino-Granicero  Później  
przyzna ł to i sa m  m or der ca ,  Con s tan t i -  
nescu ,  doda jąc ,  że już na dwa tygodnie 
przed  z a m a c h e m  gen. Cantac uz ino  w y 
s ła ł  do  zam or dow anego premjer a  list, 
w k tórym oświadcza,  że przez rozwiąza 
nie „Żelaznej  Gwa rd j i”, p remje r  Duca 
wydał na s ieb ie  wyrok śmierci .

Cons tan t in escu  zezna ł  dalej,  iż dwaj 
jego wspólnicy nietyle mieli  mu  p o m a 
gać w zam achu,  ile raczej  mieli  jeg°  
sam ego zam ord ow ać ,  gdyby nie spe łni ł  
rozkazu  part j i

„Żelazna  G w a r d ja ” mia ła  przygoto
wać l istę osób,  k tóre  miały być z a m o r
dowane .

W łonie „Żelaznej  Gw ardj i” istniała 
niezależna,  zakonspi rowana grupa tero-  
rystyczna  i z rozkazu  k ie rownic twa tej 
właśn ie  grupy Cons tan t inescu  dokonał  
zbrodni .

Rewelac je  te  skłoniły władze  wojsko 
we i policyjne do zarządzenia  nowej fali 
a resztowań,  zarówno w Bukareszc ie ,  jak 
i na prowincji .

W da lszym ciągu dokonywane  są li
czne  a resztowania .

O m arsz na M szanę Dolną.
NOWY SĄCZ. Rozpoczę ła  s ię  tu 

ro zp raw a  przec iw ko  21 o s k a r ż o n y m  o 
akc ję  s a b o t a ż o w ą  w związku  z n ie ud a -  
ły m  „ s t r a jk ie m  r o l n y m ”.

Akt  o sk a rżen ia  dzieli  o sk a r ż o n y c h  
na  dw ie  grupy .

Do p ie rwszej  zal icza oska rż on yc h ,  
dla k tó ryc h  d o m a g a  s ię ka ry  do  5 lat 
więz ien i a ,  a po zo s ta ły ch  o s k a r ż o n y c h  
d o  2 lat więz ien ia ,

G łó wny  o s k a r ż o n y  J a k ó b  G ó rn y  p o 
da je ,  że był  s e k r e t a r z e m  koła  S t r o n 
n ic tw a  L u d o w e g o  w G l in n e m ,  d o  winy  
s ię  j e d n a k  nie p o c zuw a.

Po c z ą tk o w o  zaprzecza ,  aże b y  pisał  
rozkaz  o n a s t ę p u j ą c e j  t reśc i:  „Dziś a t ak  
n a  M szan ę  D oln ą  o 12 w nocy.  
W szys cy  p o d  broń!  Zb ió rk a  n a  Rabie  
i m a r sz  ku  zak rę tow i  w M szan ie " .  Po 
ok a z a n i u  m u  j e d n a k  i n k r y m i n o w a n e j  
kar tki ,  p rzyzna je ,  że n ie  b ę d ą c  jej  a u 
t o r e m ,  pr zepis a ł  ją na  ż ą d a n i e  F r a n 
c iszka  Cie n i aws k ie go ,  nie zda jąc  so b ie  
s p r a w y  z jej t reści .

Na  p y ta n ie  p r o k u r a t o r a  co  d o  ce lu  
treści  kartki ,  wikła się w z ezn ani ac h .

Dalsi oska rż en i ,  W ładys ł aw  Ciesz i 
Micha ł  Rydzoń,  to  wła śn i e  ci t a j e m n i 

czy em is a r ju sz e ,  k tórzy  z po le c e n ia  
G ó r n e g o  przynieśl i  w nocy rozkaz a t a 
ku  na  Ms zanę  D oln ą  prezesowi  koła 
S t ron .  Lud.  Sukcie .  Ob a j  zm ie n ia j ą  swe 
p o p r z e d n i e  zeznania ,  z łożone  w ś le dz 
twie .

Osk .  S t an is ł aw  S u p ta ,  p r ezes  St ron.  
Lud. ,  o raz  cz łonków,  zarządu ,  a to o- 
skarżeni  S e b a s t j a n  Kośc ieln iak ,  S t a n i 
s ław Kościelniak  i J ó z e f  N a w a ra  z a 
przeczają  s w y m  p o p r z e d n i m  zez n a n io m ,  
z ło ż o n y m  w ś ledz twie ,  s t a r a j ąc  się z w a 
lić ca łą  wi nę  na  zbiegłych,  b. sę d z ie g o  
L a g u n ę  i C ien ia wsk iego ,  a t e m s a m e m  
odciążyć  osk.  Gó rn eg o .

P o d o b n ą  t a k t y k ę  ob ra ła  d r u g a  g r u 
p a  os k a rżo n y ch ,  k tórzy byli w y k o n a w 
cami  z a r z ą d ze ń  p i e rwszych  7 o s k a r ż o 
nych:  Wszyscy  od w o łu ją  s « e  p o p r z e d 
nie pr zy zn an ie  się. Wię ks zoś ć  ich 
p rzyzn a j e  się,  że na le ży  do  S t r on  Lud. ,  
p r z y c z e m  osk.  Maciej  Cie lu s iak  po da je ,  
że orzystąpi ł  do  par tj i  tylko d la teg o ,  
że p r o ż o n o  m u ,  iż w p rzec iw ny m  razie 
wybi ją  m u  szyby,  i że n a w e t  mus ia ł  
dać  6 zł. n a  sz ta nd a r .

Dziś rozpoczę ły  się zez n a n ia  ś w i a d 
ków.

konano sza regu  z a m ac hó w  na budynki  
ur zędow e i mieszkanie  minis t ra  End era  
W żadnym z wypadków nie zdołano  
u jąć sprawców.  Władze  przedsięwzięły 
zar ządze n ia  represyjne.

Jak ie  losy czekają Torglera  
i Bułgarów ?

BERLIN. Prasa  d e m e n t u j e  d o n i e 
s ien ie ,  j a k o b y  Cz echos łowac ja  wyraz iła  
g o t o w o ś ć  przy jęc ia na  s w e  te r y to r ju m  
zw o ln io nyc h  przez t ry b u n a ł  Rzeszy 3 
B u łg a ró w  na  w y p a d e k  ich w y d a l e n i a  z 
N iemi ec .  R ó w n o c z e ś n ie  dz ienniki  n i e 
m i e c k ie  zapo w ia d a ją ,  że w na jb l iższym 
czas ie  z a p a d n i e  decyz ja  w s p r a w i e  d a l 
szych  losów zwo ln io nych  w proc es i e  o 
p o d p ą l e n i e  Rei chs ta gu .

Dwaj  p isa rze  f r a n c u sc y  A n d re  G u 
ide oraz  A n d re  Mal raux  uda li  s ię do  
Berl ina,  gdz ie  z a m ie rza j ą  pros ić  k a n c 
lerza Hi t lera ab y  w y pu śc ić  na  w o ln o ść  
3 u w o ln io n y c h  w p ro ces i e  l ipsk im B u ł 
g a rów  oraz  um oż l iw ić  im j a kna j szyb szy  
wyjazd  z N ie m ie c .

M alwersacje na 400 milj. fr.
PARYŻ. —  Op in ja  p u b l ic zna  z nie- 

z w yk łe m  o ż y w i e n i e m  k o m e n t u j e  s k a n 
dal  f i n a n so w y  w B ay o n ie .  W e d ł u g  d o 
ty ch czaso w y ch  d o c h o d z e ń ,  w B a n k u  
Credi t  M u n ic p a t  d o k o n a n e  zostały m a l 
w er sac je ,  d o c h o d z ą c e  d o  f an ta s t y czn e j  
s u m y  400 mi l jonó w f r anków.

W a fe rze  tej  z a m i e s z a n e  są  l i czne 
osobis tośc i  życia po l i tyc znego

W śró d  a r e s z t o w a n y c h  d o t y c h c z a s  o-

s ób  zwraca  u w a g ę  o s o b a  Ros jan ina,  
S tawisk iego ,  k tóry  mia ł  o d g r y w a ć  c z o 
ło wą  rolę w p o p e ł n i a n y c h  na duż yc ia ch .  
Nie wątp l i w ie  a fe ra  ta,  na jw ię ks za  od  
czasów  s ł y n n e g o  s k a n d a l u  P a n a m s k i e -  
go,  poc ią g n ie  za s o b ą  da lsze  s e n s a c y j 
n e  a r e s z to w a n ia .

Proces czerwonych dyrektorów .
MOSKWA. P r o k u r a tu r a  so w ie cka  

p o c i ą g n ę ł a  do  o d pow ie dz ia ln ośc i  s ą 
d o w e j  wie lu  d y r e k to r ó w  i ki lku inży
n ie r ów  m e t a lu r g i c z n y ch  za k ła d ó w  im. 
W or oszył ow a  w Ch a rk ow ie .  D o c h o d z e 
n ie  wykaza ło ,  że d yr ekc ja  fabryki  s k u t 
k i e m  z n a c z n y ch  de f i cy tó w  z a t r z y m y w a 
ła w y p ła tę  p o b o r ó w  p r a c o w n i k o m  i r o 
b o t n i k o m  fabryki  po kilka mies ięcy .  
P ro ces  cz e rw o n y c h  d y re k to ró w  o d b ę 
dz ie  s ię  w t ryb ie  p r z y ś p ie s z o n y m .

Szczegóły ka tas tro fy  żyw io ło
wej w  Kalifornji.

LONDYN.  — W i a d o m o ś c i  u z u p e ł 
n i a ją ce  z Los A n g e le s  o k a ta s t r o fa l 
ny ch  u l e w a c h  w c e n t r u m  a m e r y k a ń 
skiej  p rodukcj i  f i lmowej ,  s twierdza ją ,  
że w y r z ą d z o n e  szk od y  zna c z n ie  p r z e 
wyższa ją  p ie r w o tn e  obl iczenia .

W s k u t e k  n iezwykle  u le w n y c h  d e s z 
czów m a ł e  s t r u m y k i  s ta ły  s ię rw ącem i  
p o to k a m i  — zalały rozległe połac ie  k r a 
ju,  n i szcząc  m. in. p r z e w a ż a ją c ą  czę ść  
dz ie ln icy  wil lowej  ho l lywodzkich  gwiazd  
f i lm ow ych.

W s k u t e k  u s z k o d z e n i a  g łó wnej  e l e 
k t rowni ,  m ia s to  oraz  oko l ic a  by ła  przez

dłuższy  czas p o z b a w i o n a  oś w ie t l e n ia  e -  
iek t rycznego ,  co  się przyczyniło  do  u- 
t r u d n ie n ia  akcji  ra tu n k o w e j .

Wie le  rodz in st raci ło  d a c h  n a d  g ł o 
wą.  W ki lkud z i es ięc iu  w y p a d k a c h  m u 
s i ano  za g ro żo n ą  l ud ność  w łodz iach  r a 
t u n k o w y c h  w y d o b y w a ć  z za lan ych  
m ie s z k a ń

Liczba  r a n n y c h  p rzek racza  100 o- 
sób;  zabi tych,  w ed ług  do ty c h c z a so w y c h  
w ia d o m o śc i ,  j es t  7 o s ó b .

Zuchwały napad bandycki 
na pocztę.

KIELCE. Na ag en c ją  p o c z to w ą  w ■ 
wsi Łon iów,  w pow.  sa n d o m ie r sk i ;  
d o k o n a ł o  n iezwykle  ś m ia łe g o  n a p a d u  
r a b u n k o w e g o  trzech z a m a s k o w a n y c h  
b a n dyt ów .

Bandyci ,  pod  gr oź bą  użyc ia  broni ,  
s te roryzowal i  k ie rown icz kę  agenc j i  i 
z ab ra ws zy  k lucze  od  kasy,  z rabowal i  
1.315 zł. g o t ó w k ą  i zna c z n ą  i lość z n a c z - ' 
k ów  p o c z to w y c h .

N a s t ę p n i e  band yci  opuści li  ag en c ję ,  
p o z o s t a w ia j ą c  k ie rowniczkę ,  związaną  
p o w ro z a m i ,  p o c z e m  dokonal i  d ru gi eg o  
n a p a d u  na p r y w a tn y  d o m  J a n a  Stra-  
d o w sk ie go ,  rabu ją c  u n i ego  d r o b n ą  
kw otę ,  p o c z e m  zbiegli .  Narazie  pościg 
nie da ł  rezu l ta tu .

Piekielny zam ach kolejowy.
BRUKSELA. Niewykryci  do tychczas 

sprawcy usi łowali  un i e ru ch o m ić  a u t o m a 
tyczne  nas tawienią  zwrotnicy na dworcu  
północnym w Brukseli ,  przy pomocy 
wielkiego bloku drewnianego.  Na szczęś  
cie wjeżdżający  pociąg mech ani czn ie  o d 
rzuc ił  d rewniany  blok, wjeżdża jąc na 
normalny tor.

200 górn ików  ofiarą 
potw ornego wybuchu gazów.

DUX. W kopalni  „Nelson III”, na le 
żącej  do towarzystwa  węglowego w 
Ossegg  koło Dux (Cz echos łow ac ja) ,  w y 
darzy ła się s t raszna  eksplozja,  p r a w d o 
podobnie  wskutek  zapa lenia się gazów 
ziemnych,  która spowodowała  zasypanie 
żywcem około 200 górników.

Jak  donosi  zarząd  kopalni,  J d r u g a  
szychta  górników w l iczbie około 200 
ludzi z j echa ła  no rmaln ie  popołudniu 
wgłąb szybu,  zaś n iedługo potem usły
sz ano  okropny huk,  p rzyczem wieża 
szybu runę ła ,  zagrzebując  doszczę tn ie  
wejśc ie  do kopalni.  Dotychczas  udało 
s ię  wydobyć c ia ła  t rzech zabi tych gór 
ników. Los pozos ta łych  p ° d  ziemią  jest  
do ty chczas  niepewny- Akcja- ra tunkowa 
prowadzona  jest  w gorączkowem t e m 
pie.

Ucieczka w ięźn iów  politycznych 
w  Lizbonie.

LIZBONA. Z więz ienia w Coimbra  
uc iekło 9  więźniów poli tycznych.  Więź
niowie zerwali  podłog ę  w celi, położonej  
na p ie rwszem pię trze i spuścili  się na 
s zn u rach  do biur  zar ządu  więzienia,  
skąd  po wyłai’nan iu  drzwi  i przebiciu 
mur ów wydostal i  s ię na wolność.

Wśród  więźniów znajduje się kilka 
wybitnych osobis tośc i  poli tycznych.

W ki lku  wierszach.
_  p o  Warszawy przybył z Moskwy 

ce lem pr zepr ° wadzenia rokowań prezes  
„Sow pol to rgu”, Krisów.

—  Na s tanowisko prezesa  zarządu  
głównego F u n d u s z u  Bezrobocia  powoła
ny z o s t a ł  w dniu 3 b, m. wiceminis te r  
opieki społ.  dr. Kazimierz Duch.

_  Dziś rozpoczę ła  się w Moskwie 
polsko sowiecka  konferencja  kolejowa. 
Komunikat  sowiecki  zaznacza,  iż ce lem 
konferenc ji  jest  s tworzenie  najidealniej-  
szych warunków dla rozwoju ruchu  t o 
warowego pomiędzy ZSRR a Polską.

—  Policja gdańska  wkroczyła  do 
mieszkania  polskiego szewca  Miskiego, 
zamiesz ka łego  w barakach  emigracyjnych  
w Nowym Porc ie i po przeprowadzeniu  
rewizji  w mieszkaniu,  a re sz tow ała  go 
bez podania powodów.

—  Niewyśledzeni sprawcy zerwali  z 
g m a c h u  konsula tu n iemieckiego w Lizbo 
nie f lagę ze swas tyką ,  której  spalone 
szczątki  zna leziono przed  drzwiami  Wej
ściowymi konculaf u
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

KRONIKA.
KALENDARZYK

1 ' ią t ek  b s t ycz n i a ,  t  T e l e £ for,a . , cri
W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 7.45 Z ac h ó d  g. 15.50

Nocne dyżury apteK.
W  no cy  z c z w a r t k u  na  p ią t ek :  II  Ale ja ,

O s t a tn i  G ro sz .  .
W  n o c y  z p i ą tku  na  so bo t ę :  II I  Ale ja ,

N a r u t o w ic za .

W p ła ta  IV ra ty  Pożyczki N aro
dow ej.  Ja k  wiadomo,  te rmin  płatności  
IV raty Pożyczki  Narodowej  kończy się 
w piętek, 5 b. m. Do tego te rminu  cała 
ra ta  musi  być pokryta.

Okres  ten jest krótki,  j ednakże s u b 
skrybenc i  i tym razem nie są narażeni  
na żadną s t ra tę  czasu  Gwarantu je  to 
zarówno ilość placówek s u b s k r y p c y j n y c h ,  
jak i doskonałe  ich przygotowanie do 
przyjmowania wpłat .

Przebieg wpłacenia  3-ch poprzednich 
rat  Pożyczki  Narodowej wykazał ,  że spo 
łeczeńs two p am ię t a  o swych zobowiąza
niach wobec  Pańs twa,  spodziewać  się 
więc należy, że i czwar ta  rata pokryta 
będz ie  należycie.

Częstochow a ż eg n a  gen . Dąbków 
sk leg o .  Przed  kilku dniami  donosil iśmy 
o przenies ieniu na em ery tu rę  na własną  
prośbę  dowódcy 7 dywizji genera ła  M 
Dąbkowskiego.  W związku z tern gen. 
Dąbkowski  opuszcza  nasze  mias to  i prze 
nosi s ię na s ta łe  do Warszawy.

W sobo tę  6 b m. o godz.  21-ej kor 
pus oficerski 7 Dyw. P iechoty  pożegna 
us t ępującego  dow ódcę  wielkim bankie
tem w kasynie garnizonowem.

Sp oł eczeńs tw o  częs tochowskie ,  k tó 
rego gen Dąbkowski  byl niezwykle czyn 
nym i wybitnym cz łonkiem żegnać bę 
dzie wyjeżdżającego genera ła  uczuc iem 
se rdecznego  żalu. Zawiąza ł się już ko- 
mi te t  obywatelski ,  który dziś w cz wa r
tek  o godz.  18-ej zbiera się na zebr a
nie w celu opracowania  programu poże 
gnania.

Częstochow a na z jeżdzie  ZZZ.
W niedz ielę  7 i poniedz iałek 8 bm.  w 
Warszawie  odbędz ie  się ogólnokrajowy 
zjazd działaczy Związku Związków Za-

Klno-Teatr 
Zw. S trze l ,  i*

O A U l (  Cul .  D ąb ro w -  
r H I l  s k i e g o  1 6 ).

Dziś i dni nas tępnych

ŻÓŁTOLICY KAPITAN
W roli głównej :  INKISZYNIOW n ie z a 
p o m n i a n y  b o h a t e r  z f i lmu „BUR^A 
K NAD A Z J ą .

Tragedia  uwiedzionej
W Si głównej  GRITA E W A L D *  

oraz  J A N  GOLDEWIN.

Chcesz nabyć osta tn ie  nowości sezonu  po cenach na jn iższych?
Wstąp do znanego  ze swej sol idności

Manufaktury M. Dykermana
111. 1M 8. przen ies ionego  z ul. B. Josel ewieza  z pod Nr 13-go 

na vis a vis pod Nr. 12 obok skl epu Kapeiuszowni. III. 12-18.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks na j lep sze j  marki,  węgiel drzewny,  drzewo opalowe.

Sprzedaż hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
po le ca  f i rma S P O Ł E M  sp. z ogr. o d p  

w Cz ęs t oc ho w ie ,  Aleja Wolnośc i  41, tel. 2230.

wodowych.  Z Częs tochowy wyjeżdża na 
z j a z d  specjalna delegac ja  w skład  któ 
rej wchodzą  b. p rezydent  mias ta ,  a obe 
cnie prezes  Rady Okręgowej ZZZ p. Ro 
muald  Ja rmułowicz ,  sekre ta rz  mie jsco
wej organizacji  ZZZ p. Strykowski  i p 
Wójcik.

Szczegóły  zniżki ta ry fy  te leg ra -  
ficzno-te lefonicznej. Częśc iow a zniż- 
ka op ta t  t e le g ra f i cz ny ch  i t e le fo ni cz
nych  oraz  n o w e  rodza je  t e l e g t a m ó w  
od 1 bm.  są nas tępu jące :

1) T e le g r a m y  z a m i e j s c o w e  ( p a ń 
s tw o w e  i p r y w a tn e )  zwykłe,  n a p i s a n e  
bądź  w całości  w języku u m ó w i o n y m  
CDE, bądź  też częśc iowo w języku  
j a w n y m ,  częśc iow o zaś w języku  u m ó 
wionym:  opl a t a  od wyrazu  10 groszy,  
n a j m n i e j  j e d n a k  za 5 wyr azów t j. 30 
groszy,  o p ła ta  za sadn ic za  od  k a ż d e g o  
t e l e g r a m u  35 groszy.  Za te l e g r a m y  
pilne —  CDE —  o p la ta  od wyrazu  20 
groszy.

T e le g r a m y  pr a so w e  p i lne  —  D — 
opła ta  od wyrazu  15 groszy.

T e le g r a m y - re k l a m y  — REK — m ie js 
c o w e  i zam ie jsc ow e:  op la ta  od wyrazu  
2 grosze,  za każdy  odpi s  - -  TMK — 
t e l e g r a m u - r e k l a m y  10 groszy,  za każd ą  
mie js cowość ,  do k tórej  m a  być  w y s ł a 
ny t e l e g r a m - r e k l a m a  50 groszy,

T e l e g r a m - re k l a m a  win ien  zawierać  
m i n i m u m  —  TM — 10 wyrazów.

Ró wnież  o b n iż o n o  opłaty  za r o z m o 
wy te le fo ni czne  p i lne  w ruchu  m i ę d z y 
n a r o d o w y m ,  k tóra  to op ła ta  wynos i  od 
1 s tycznia  1934 r. tylko p o d w ó j n ą  o p ł a 
tę  jak za ro z m o w ę  zwykłą.

Ordynacia  w yb o rcza  do izb r z e 
mieś lniczych.  W w yk o n an iu  ro z p o 
rządzenia  P r e z y d e n t a  Rzeczypspol i te j  z 
paźdz ie rn ika  1933 r. o izbach rzemie ś l 
niczych Minis te rs two Pr zemy ślu  i H a n 
dlu o p ra c o w a ło  pro jek t  rozpor ządzenia  
o ordynac j i  wyborcze j  do  tychże  izb 
oraz  p ro je k t  instrukc ji  w sp raw ie  p o 
działu m a n d a t ó w  ra dc ów  izb rz e m ie ś l 

niczych i ich za s tę p c ó w  m iędzy  p o 
sz cz ególn e  rodza je  rzemiosła .  R oz po 
rządzen ie  o ordynac j i  wyborcze j  z o s t a 
nie n i e b a w e m  og ło sz on e  w Dzienniku  
Ustaw, ins t ru kc ja  zaś ma  być o p u b l i 
k o w a n a  w Mon i to rz e  Polsk im.

W najbl iższym czasie,  po og łoszeniu 
ordynac j i ,  m a ją  być  roz pi sane  wybory  
do  izb rzemieś ln iczych .  Wybory  r a d 
ców izby rzemieś ln icze j  o raz  ich z a 
s tę p c ó w  b ę d ą  p r z e p r o w a d z o n e  l i stami 
k a n d y d a tó w ,  r e p re z en tu j ą c y c h  z a w o d o 
we in te r esy  rzemios ła ,  w kole jnośc i  
na jwiększe j  liczby przeds tawic ie l i  p o 
szczegól nych  rodzajów w y k o n y w a n e g o  
r zem io s ła  w k a ż d y m  o b w o d z ie  w y b o r 
czym o k rę g u  izby rzemieś ln iczej .  O b 
wody wybo rc ze  b ę d ą  o b e j m o w ł a y  o b 
s za r  j e d n e g o  z k o m isa r ja tó w  policji 
p a ń s t w o w e j .

Ubezpieczenie p raco w n ik ó w  rol 
nych? J e d n a  z agency j  donos i .  W 
na jbl iższym czas ie  z łożony zo s ta n ie  iz
b o m  u s t a w o d a w c z y m  pro jek t  u s t aw y  o 
u b ezp ie cze n iu  pr ac o w n ik ó w  w ro ln ic 
twie,  Dot ych czas  u b e z p i e c z e n i e m  o b 
jęci byli p r a c o w n ic y  rolni j e d y n ie  w 
w o je w ó d z tw a c h  z a c hodn ic h .  W innych 
zaś  częśc iach istniały tylko ubezpiecze-  
uia p ra c o w n ik ó w  rolniczych od w y p a d 
ku,  O b e c n y  pro jek t  o b e j m u j e  sp raw y  
u b ezp ie cze n ia  e m e r y t a l n e g o ,  o raz  na 
w y p a d e k  inwalidz twa.

Kelner m usi płacie p o d a te k  d o 
chodow y. Najwyższy T ry b u n a ł  A d m i 
n i s t racy jny  roz pa t ry wał  c ie k a w e  z a g a d 
n ien ie ,  w y s u n ię te  przez ke lne ró w,  k t ó 
rzy są zdania ,  iż nie pow inni  płacić 
p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  od swoich  z a 
robków,  nie b ę d ą c y c h  pens ją ,  lecz pro
c e n t e m  od p o d a w a n y c h  pot raw.

Kelnerzy wystąpi l i  do  Minis te rstws  
S ka rbu  z o d w o ł a n i e m  się przec iw d e 
cyz jom urzędów  skarbowych,  d o w o 
dząc,  że p o b i e r a n e  przez nich 10 proc.  
od  r a c h u n k ó w  r e s ta u ra c y jn y ch  i k a 

w ia rn ianyc h ,  nie m a  c h a r a k te ru  d o c h o 
du,  lecz jes t  to j a k g d y b y  d a ro w iz na  ze 
s t r ony  k o n s u m e n t ó w .  Nie po wi nn i  więc 
płacić p o d a t k u  d o c h o d o w e g o .

M ini s te rs t wo z a r ó w n o  jak i Na j 
wyższy T r y b u n a ł  A dm in i s t r acy jn y  u z 
nały s ta n o w is k o  ich za n ies łuszne.

Dochód,  p o b ie r a n y  czy w fo rm ie  
p r oc ent u ,  czy w fo rm ie  w y n a g r o d z e 
nia,  nie  przes ta je  być  d o c h o d e m  i n ie 
m a  n a jm n ie j s z e g o  p o w o d u  do  udz ie la 
nia  sp ec ja ln yc h  przywi le jów ke ln e ro m ,  
p o b ie r a ją c y m  p ro c e n ty  o d  in k a s o w a 
nych  ra ch u n k ó w .

Nowelizacja u s ta w y  o Loterji 
P ań s tw o w e j,  Rada Ministrów na ostot- 
niem p o s ’edzeniu  uchwali ła nowelę do 
ustawy o loterji. Jak  wiadomo,  do tych
czasowa us taw a o loterji  ustala 20 proc. 
potrąceń,  p rzypadających z wygranych na 
rzecz  Skarbu  Pańs twa.

Utrzymywanie takiej normy stałej  u- 
niemożliwie dos tosowywanie  planów po
szczególnych loteryj do zmienia jących  
się konjunktur  na rynku loteryjnym. Pro 
jektowa zmiana polega więc na wprowa
dzeniu przepisu,  który upoważnia minis 
t ra skarbu do zatwierdzenia planów 
poszczególnych  loteryj oraz sposobu i 
t e rminów ich rozgrywania oraz upo waż
nia minis t ra minist ra skarbu do ok reś la 
nia wysokości  opłaty monopolowej  na 
rzecz  skarbu państwa od tych loteryj.

Prz ep row adzen ie  takiej  zmiany jest  
konieczne  dla umożl iwienia monopolowi 
loterji p rowadzenia  rac jona lne j polityki 
przy usta laniu planów poszczególnych 
loteryj

Echa trag iczn eg o  za jśc ia  w Błe- 
SZnie. Dochodzenie  w sprawie bestjal-  
skiego mordu  w Błeszn ie  prowadzone  
jes t  w da lszym ciągu.  Sprawcy,  jak już 
donosi liśmy osadzeni  zostal i  w więzie
niu. Jak  ustalono,  szkoła powszechna  w 
Błesznie  nie ma nic wspólnego.  W dniu 
tym żadnej  zabawy w szkole nie było, 
na tomias t  odbywało się tam zebranie .  
Nikt j ednak z uczes tników zebrania  nie 
brał  udziału w krwawej  masakrze ,  doko 
nanej  na osobie  Kufla. Sprawcami  za
bójstwa są okol iczne męty.

Kino - T ea tr  „Atlantic"
l l z i ś  i dni  n a s t ę p n y c h  

N a j p o t ę ż n i e j s z e  dz i e łu  p r o d u k c j i  so w ie c

I B E Z D O M N I
(„BEZPRIZORNYJE")

O r a z  d ru g i  p r o g r a m  r y s u n k o w a  g c o l e s k a
p 1 P O G A N K A

N ad  p r o g r a m  B a c zn o ść  s p o r t o w c y  
S z l a k i e m  P.  O. S

Do w yna j ęc i a  2 p ok o j e  z k u c h n i ą  i w s z e l “ 
k i emi  w yg oda mi ,  ul- A le j a  Kośc iu szk i  2S. 

T f g n b i o n o  d o w ó d  os  b i s t y  i k s i ą ż e c z k ę  
**  w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P.K.U.  C zę s t o -  
w a  na im ię  J u d k a '  B inde r .

W I G I L J A 
OKRĘTOWEGO PALACZA

n o w e l a ,
I.

Dzieci,  jak to  dzieci ,  rade  były tej 
p r z y m u s o w e j  podróży .  Dokuczy  o im 
już to  ob i ja n ie  się po a rge n ty  -
rzędach ,  n o c l e g o w a n i e  w bru ^ 
rakach ,  n ie d o ja d an ie .  Dreszcz 9 y 
wywoływ ała  myś l  o jadowi tych  °  >
które  t r z e b a  było n i e r zadk o  s p } 
bar łogu ,  o  rojach k o m a r ó w ,  które k 
c iąły w nocy ,  że r a n o  m ia ły P j L s - i ,  
n i ę t e  twarze ,  nogi  i ręce,  o 
pa jąkac h ,  o za t r u w a ją cy ch  p 
wyz ie w ach  z ba g ie n  j e d n e m
0 wszystk ich  tych  p l agach ,  ktor
wieczni ła  się w ich w y o b r a ^ ' n ly ńskim 
g o d m o w a  w ę d r ó w k a  po a rgen  y 
G ra n  C h a c o  w po sz uk iw an iu  ojca.

Nies te ty ,  o ojcu nie 
s ię  nic p e w n e g o .  P o d o b n o  miał  
z j a k im ś  d oz or cą  robót  w Gran
1 zos ta ł  wydalo ny .  Zgłasza ł  się je
tu  i ówdzi e  do  pracy ,  ale r e Pu a J ” 
k tórą  m u  wyrobi ł  ów dozorca ,  by a 
s t a r cza ją cym  p o w o d e m ,  aby  m u  w s  
dzie  o d m a w i a n o .  Ktoś twierdzi ł  na 
że  widział  t a k ie g o  robo tn ik a  w B u e n o s  
Aires i słyszał,  że zamierza  opuście

flr9Wiec zó r  z a p a d a ł  cichy.  Morze wy
gładziło się jak lust ro i okr ę t  p g  
równo,  p o p y c h a n y  o b r o t a m i  dwóch

śrub.  W miarę  uk azy w an ia  się na n i e 
bie gwiazd,  wy ją tk ow o  w tej s z e r o k o ś 
ci j a sk raw ych i j akby  wiszących  tuż 
n ad  p o k ł a d e m  okrę tu ,  z a s m u c a ło  się 
obl icze matk i  Antos iowej .  P r z y p o m i n a 
ła sob ie  wilję s p ę d z a n ą  w Polsce  w o- 
t o c z e n iu  rodz iny,  w s p o m i n a ł a  męża ,  
który w pogo ni  za le psz ym  ka w ał k ie m  
ch le ba  zag iną ł  gdz ieś na  bezb rzeżach  
a rg e n ty ń s k ic h  s tepów,  m o k ra d e ł  i la 
só w  —  a łzy c iep łe szkliły jej ź renice.  
Prz y tu lona  do  ma tk i  S te fka  s pog lą da ła  
z żałością w jej twarz  i choć  n ie z u p e ł 
n ie  jeszcze rozumia ła  t ę s k n o tę  tych 
w sp o m in k ó w ,  przecież s e rd u s z k o  jej 
wzbiera ło  tkl iwośc ią ,  a oczy nape łn ia ły  
się mokrośc i ą ,  z raszając  kościs te ,  t w a r 
d e  d łon ie  matk i

Na g ó r n y m  pokładz ie  p ierwszej  i 
d rugie j  klasy p a n o w a ł  ruch ożywiony.  
O  tej  porz e  b o w i e m  p asaże row ie  s c h o 
dzili na kolację.  Dziś zaś ze względu  
na wyj ą tkow y spokój  morza  i p ię kne  
n i e b o  s p a c e r o w a n o  dłużej  po p r o m e 
nadz ie .  Uszu p o d p o k ła d o w y c h  p a s a ż e 
rów do bi ega ły  dźwięki  orkiest ry  i gwar  
weso łych  głosów.  Kiedy nadesz ła  pora  
wieczerzy,  n i czem  nie różniąca  się na 
okr ęc ie  od codz ie nne j ,  m a t c e  tak  ś c i 
snę ło  się ze wzruszenia  gardło,  że nic 
prze łknąć  nie  m og ła  i zaraz też po s p o 
życ iu jej p rzez  dzieci  uda ła  s ię  do  k a 
juty,  k t ór ą  dziel i ła wraz  z d z i e s i ę c i o r 
g i e m  o bcyc h  pasaże rów .

S zczęśc ie m  nie  było ich tu jeszcze.  
To  też  m a t k a  przysiadła na  koi i p rzy
tul i ła w mi lc zeniu  dzieci.  W te d y  Antoś,

k tó re g o  b o s m a n  zaprosi ł  na wilję. z a 
ryzykował:

— Matuś ,  a to przecie dziś wilja?
— Tak,  synku  — przez łzy p o t a k i 

wała m a tk a .
— A m y ś m y  się nie podzielili  o-

p ła t k iem .
S te fka  spojrzała  również  wie lkiemi 

o c z y m a  py ta jąc o  na m atk ę .  Ale ko b ie 
cie jeno  łzy popłynę ły  rzęsiściej  na 
w s p o m n i e n i e  o tern,  j ak to spodzi ewa-  
a s ię spęd z ić  wilję dz is ie jszą  z m ę ż e m  

dz iećmi ,  na w s p o m n i e n i e  o tern,  j ak  
to po r o c z n e m  niewidz eni u  się sprawi 
mężowi  przy jazdem ni e sp o d zi an k ę  i jak 
sk ładać  b ę d ą  sobie  n a w z a j e m  św ią te cz 
ne  życzenia.

To też czujny na  ból matk i  Antoś  
zamilkł ,  a o b s e rw u ją c a  tę sc e n ę  S te fka  
przytuliła się j eno  do  niej,  a b y  c ie p ł em  
s w e g o  se rdus zka  rozgrzać chłód,  p ły 
ną cy  z te g o  bólu.  D op ie ro  po dłuższej  
chwili milczenia  Antoś  wydoby ł  z z a 
win ią tka  przywieziony  z Polski  op ła tek  
i podziel i ł  s ię z n iemi .

Kiedy z m ę c z o n e  i n ie p o c ie sz o n e  z a 
snę ły  wreszc ie  na kojach,  ch ło p ie c  w y 
su ną ł  się na pokład .  Chcia ł  p o p a t r z e ć  
na niebo,  na gwiazdy,  po s ł ucha ć  m u 
zyki a m oż e  i p o m a r z y ć  o tern,  jak to 
on będzie  k iedyś m a r y n a r z e m  i jak to 
na  wigiliję w ra c a ć  będz i e  do  ma tk i  i 
s iost ry i n iczego  już wtedy  nie będzie  
im b rakować .

Na g ó r n y m  pokładz ie  gra ła  o rk ie 
s tra,  gwarzyl i  s p a c e r u j ą c y  pa sa ż e ro w ie .  
O k r ę t  p łyną ł  równo,  spo ko jn ie .  I Ant oś

jął się z a s ta n a w ia ć  nad  tern,  że prze 
cież wszys tk ich  tych ludzi nies ie  pc 
pow ierzchni  t a je m nic ze j  głębi  o c e a n i  
k r u ch a  łup in a  s t a t k u ,  że s t a te k  wpra 
wiają w ruch dwie  ś ruby,  poru sza ni  
m o c ą  o lbrzymich ,  k i l kupi ę t r ow ych,  m a  
szyn,  że wreszc ie  t łoki tych  m aszy r  
p o p y c h a  praca  g łę b o k o  na dn ie  okrętu 
um ie sz c z o n y c h  kotłów,  że w kot łacł  
g r om ad z i  się para ,  że  p ie rw szym ,  a mc 
że o s ta tn im  o g n i w e m  te g o  łańcuchu 
siły jes t  palacz,  do rz uca ją cy  raz wra; 
do  p ieców węgla.  Tak  — k a ż d e m u  p o 
su n ię c iu  ok rę tu  nap rzód ,  k a ż d e m u  o 
brotowi ś ruby ,  k a ż d e m u  ruchowi  tło 
ków — o d p o w i a d a ł o  j e d n o  zrzucenie 
węg la  z szufli w piec,  b u c h a ją c y  pie 
k i e lnym  żarem. . .  A na  k o ń c u  tej  szufl 
w c iągu  d ługich  o ś m i u  godzin  przywią 
z a n e  były c z a r n e  d ło n ie  cz łowieka ,  c 
z a sm ol on e j ,  n a s ią k n ię te j  p o t e m  i m ia  
ł e m  w ę g lo w y m  twarzy

Tak sobie  wyobr aż a ł  A n to ś  obra: 
ruchu  o k rę tu .  I żal m u  się z robi ło  n< 
myśl ,  że cz łowiek  t e n  nie obchodz i  
wilji, że n ikt  z n im nie podziel i ł  się o 
p ła tk iem.

I o to  A nt oś  jął p o c i c h u  s cho dz ić  pc 
s t ro m y ch ,  m e t a l o w y c h  s c h o d a c h  w głąl 
oświe t lo ne j  t a je m ni czo ,  a huczące j  głu 
cho  czeluści  o kr ę tu .  Dygo ta ły  olbrzymii  
m a sz yny  i j akby  usi łowały  po rw a ć  wą 
t ł ego  ch ło pca  w, ry tm  swej  po tężne  
pracy.  Ludzi  p r aw ie  n ie  było w te 
chwili  widać  w lab i rync ie s talowycl  
kół p r zek ła dni .

C. d. n.

i
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0 nadzór nad hodowlą bydła, 
trzody chlewnej i owiec. Na po
siedzeniu Rady Ministrów w dniu 1 b.m. 
uchwalono projekt us tawy o nadzorze 
nad hodowlą bydła,  t rzody chlewnej  i 
owiec.

Projekt ten przewiduje prowadzenie 
przez Izby Rolnicze ksiąg zarodowego 
bydła, t rzody chlewnej  i owiec î  w y 
daw an ie  rodowodów i innych zaświad
czeń z tych ksiąg. W dalszym ciągu 
przepisy przewidu ą selekcję rozpłodni
ków na uznane i n ieuznane;  mają  ° ne 
usunąć  dowolności  w prowadzeniu róż
nych kierunków hodowlanych na pew- 
nem  terytor jum.

D o t y c h c z a s o w e  s p o s o b y  p r o w a d z e 
nia ks iąg  z a r o d o w y c h  zwierząt  przez  
d o b r o w o l n e  orga ni za cje  h o d o w c ó w  nie  
były k o m p l e t n e  i p o w s z e c h n e  oraz  nie 
z a p e w n ia ły  c i ąg łośc i  pracy.

Wystawa obrazów Lichtensteina.
W cukierniach  B c i B ła szc zy ń sk ich  od  
d ziś  w ystaw ia  s w e  obrazy utalentow any  
i ceniony artysta malarz p. L ichtenstein ,  
prezentując bardzo c iekaw y dorobek  ar
tystyczny.

W ystaw ę obrazów  p. L ichtensteina  
obejrzały  już w szys tk ie  w ięk sz e  m iasta  
i zarów no pub liczn ość  jak i krytyka wy 
rażają s ię  bardzo p och leb nie .  S p o d z ie 
w ać s ię  należy, że  i w C zę s to c h o w ie  
c ie s z y ć  s ię  ona b ęd z ie  p ow od zen iem .

Z teatru kameralnego.
D ziś ,  w czw artek  i piątek 2 n ie o d 

w oła ln ie  —  ostał nie, występy znakomitej  
artystki Dory Kalinówny, w przebogatym  
programie osta tn ich  przebojów W arsza
wy w o toczen iu  zesp o łu  teatru kameral  
nego.

P o czą tek  punktualnie o godz. 20-tej.  
Ceny normalne. Zniżki i ab onam enty  

w ażne
Bilety w cześn ie j  do nabycia w k s ię 

garni W. S w ięck i  i s k a ,a  w kasie teatru  
od  godz. 19-tej.

W so b o tę  w zn o w ien ie  św ie tn ej  ko- 
m edji K iedrzyńskiego „Ten stary war- 
j o t » _  w n ied z ie lę  zaś  n iezaw odny pe 
ten  b eztrosk iego  humoru „M ecenas Boi  
b ec  i jego mąż".

W e wtorek premjera św ie tn ej  k om ed  
ji D evala  „S tefek" . Prace przygotow aw 
c z e  pod kier. reż  dyr. Galala w pełnym  
toku

Z przedstawienia „Jasełek". In
scenizacja „Jase łek  oraz „Orator ium , 
które oglądal iśmy w ub. poniedziałek 
s tanowi  c iekawe widowisko,  umiejętn ie
1 s tarannie wystawione,  dobrze obsa" 
dzone i wyposażone w adną,  miłą dla 
oka oprawę dekoracyjną.

Jeśli  dodać  teraz,  że większość ról 
była śpiewna, a śpiewacy wywiązali się 
z zadania bez zarzutu będziemy mieli 
pełny obraz „Jasełek .

Zarówno p. Tkacz jako arcykapłan,  
p. K u ś m i e r e k - k a n t o r  i żyd, pp E. S u 
checki (dziad, Stach),  M. Suchecki  (Bar 
tosz) rozporządzający dobremi  głosami 
wysunęl i  się na czoło zespołu.  Pozo
stałe role ut raf ione i zagrane  żywo i z 
wyczuciem kreowali  pp. Kaszprówna 
archanioł ,  f tbresz— J ę d r e k — Mędrek, Pa 
l a— Kordecki, Maciek, Halicki -  pow s ta
niec.

Specjalna wzmianka należy sie wy
kon awcom ról djabła (p. Je ske )  i He 
roda (p. Woźnicki).

Efektowne oświet lenie projektował i 
wykonał p. Sciubilecki.
. Publiczność dopisa ła— „Jasełka b ę 

dą  mieć powodzenie

W sobotę otwarcie Turnieju Sportowego 
„Słowa Częstochowskiego".

Wczoraj odbyła się konferencja w 
celu us talenia t e r m i n u  otwarcia Turn ie
ju Spor towego „Słowa Częstochowsk ie
g o ” o puhar  posła dr. T. Biluchowskie- 
go w koszykówce panów,  pu ha r  prz e
wodniczącego miejskiego kom ite tu  W. 
F. i P. W. p. komisarza  mias ta Mac
kiewicza w siatkówce pań i puh ar  
„Słowa Częs tochowskiego” w s i a tków
ce panów.

W wvniku konferencji  us talono te r 
min otwarcia turnieju na dzień 6 stycz 
nia, aodz. 13. Turniej odbywać się b ę 
dzie w sali Ogniska Niepodległości im. 
Marsz. Piłsudskiego.

W dniu tym grać będą:  godz. 13,
siatkówka i koszykówka panów,  Victo
ria — Brygada,  sędzia p Zaleski, godz. 
14.30, siatkówka pań.  Straż Ogniowa — 
Makkabi II, sędzia p. Szor, godz. 15 ta, 
s iatkówka i koszykówka panów.  Straż 
Ogniowa — Makkabi,  sędzia st. s i e r 
żant  Roguski.

W drugim dniu Turnieju,  tj. 7 s ty
cznia odbędą  się nas tępujące rozgryw
ki: flodz. 13, s iatkówka pań,  Victoria — 
Makkabi I, sędzia p. Szor; godz. 13.39

siatkówka panów,  Brygada — S. M. P- 
sędzia p. Bryl; godz. 14 s iatkówka pań,  
Makkabi 1 — Straż Ogniowa,  sędzia 
p. Szor; godz. 14.30, koszykówka p a 
nów, Brygada — S. M P., sędzia p 
Bryl.

Rozgrywki odbywać się będą w cią
gli 7 tygodni.

Zespoły — zdobywcy pierwszych 
miejsc ot rzymają jako nagrody puhar  
i dyplom, za II i III miejsca zespoły o- 
t rzymają dyplomy.  Zawodnicy zwycię
skich zespołów ot rzymają  niezależnie 
od tego dyplomy.

Do komite tu  wykonawczego tu rn ie 
ju zaproszono przedstawicieli  władz 
państwowych i samorządowych,  wo j
skowości,  miejscowych klubów sp or t o 
wych, delegata  podokręgu i ośrodka 
gier sportowych i in.

Turniej Sportowy „Słowa Często
chow sk ie go” s tanowić  będzie n iewąt 
pliwie w roku bież. podobnie  jak i w 
roku ubiegłym,  najważniejsze w yda rz e 
nie w życiu spor towem naszego miasta.  
Dalsze szczegóły podamy w num erz e  
jutrzejszym.

bohaterski c z y n  robotnika.
Zacięta walka z obłąkaną pod wodą.

Mrożący krew w ży łach  w y p a d e k  
m iał m iejsce  w czcraj,  ok o ło  godziny 9  
rano, na rzec e  Warta, ok o ło  fabryki p a
pieru i farbiarni Brassów.

Oto w pewnej chwili ,  w zam iarze sa  
m obójczym , w sk o c zy ła  w ch ło d n e  nurty 
rzeki u m ysłow o  chora, 48  letnia Mindla  
G oldstein ,  panna (O grod ow a 14— 16) i
p o c z ę ła  tonąć.

Ś w iadk iem  teg o  był, p rzech od zący  w 
pobliżu, 17 letni S te fan  Boryś, z a m ie s z 
kały w tym sam ym  c o  desperatka dom u  
i zaa larm ow ał znajdujących s ię  opodal
robotników

W krótce zebrał s ię  liczny t łum  lu
dzi. Nikt nie sp ie szy ł  jed n ik  tonącej z 
p om ocą , każdy b ow iem  ob aw ia ł s ię  me_ 
chybnej śm ierc i  w lodow atych  nurtach
rzeki. , . .

N agle przez t łum  przedarł s ię  p e 
wien  lobotnik . który n ie  n am yślając s ię  
w cale ,  sk oczy ł w ubraniu do wody. N ie 
znajom y ok azał s ię  św ie tn ym  p ływ a
kiem , to też  rychło  znalyz ł s ię  przy

speratce ,  ch w y c i ł  ją prawą ręką pod ra
m ię i u s iłow ał d opłynąć z nią do b rze
gu. W pewnej chw ili  t łum  zam arł z prze 
rażenia, bo oto  obłąkana staw iła  z a c ię 
ty opór, nie pozwalając s ię  ratować,  
przyczem u s'łow ała  w ciągn ąć  sw e g o  w y
b a w c ę  pod w odę.

Bohaterski robotnik znalaz ł  s ię  w 
groźnem  n ieb ez p ie cz eń s tw ie ,  m u sia ł  b o
w iem  ratow ać n ietylko kob ie tę ,  ale i 
sw oje  w łasn e  życ ie .  Była to prawdziwa  
walka na śm ierć  i życie .

W strząsające te zapasy trwały s t o 
sunkow o d o ść  d ługo ,  w końcu jednak  
dzielny cz ło w ie k  z d o ła ł  dopłynąć z s ta 
wiającą w dalszym  ciągu  opór obłąkaną  
do brzegu. W id zow ie  zgotow ali  bohater  
sk iem u robotnikowi gorącą ow ację ,  ten  
jednak, w m iesz a ł  s ię  odrazu w t łuum  i 
zniknął, w skutek  c z e g o  o s o b is to ś c i  ta je 
m n iczego  w ybew cy  desperatk i nie udało  
s ię  ustalić.

G old ste in ów na udała s ię  n ieb aw em  o 
w łasn ych  s i ła ch  do dom u.
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doroczną „wieczornicę".  Strój dowolny.  
Bufet tani i obfity. Wejście dla pań 1 
zł., dla panów 2 zł. Początek zabawy o 
o godz. 20.30.

Człowiek szczęśliwy.
Z e zd u m ie n iem  zau w aży łam , że  mój  

znajomy, pan Tad eu sz ,  z m ie n i ł  s i ę  do  
niepoznania.

W przeciągu  krótkiego cz a su  z lek 
k om yślnego  pędziw iatra przeobraził  s ię  
w cz ło w ie k a  so lidn ego ,  s ta te c z n e g o  i 
p ow ażnie  m yślącego .  Ś w ia d c zy ł  o  tern 
zarów no jego wygląd zew nętrzny, jak i 
nastrój p sych iczny, który s ię  ujawniał  
p od czas  każdej n iem al rozm owy.

P ostan ow iłam  w re szc ie  zażądać  w y 
jaśnien ia  poprostu od n iego  sam ego .

Pan T ad eu sz  u śm iech n ą ł  s ię  w ó w 
cz a s  n ieco  ta jem n iczo  i z w łaśc iw ą  s o 
bie sw ob od ą  odpow iedzia łj

—  Droga pani, jest to rzecz  bardzo  
prosta. Od roku gram wytrwale na Lo- 
terji z dobrym  rezultatem . Z początku  
mi n ie  s z ło ,  p otem  w ygrałem  kilka razy 
staw kę , a w końcu sc h w y ta łem  boginię  
s z c z ę ś c ia  i na mój los padła zn a czn ie j 
sza  wygrana. W skutek teg o  s ta łem  s ię  
cz ło w ie k ie m  n ieza leżnym , zd ob y łem  s o 
bie pow ażanie  p rze łożonych  i szacu nek  
kolegów . Po ./ .ow aż nie jestem  ego istą ,  
robiłem  dla sw o ich  bliźnich dużo  d o 
brego. To mi dało  tyle zad ow olen ia ,  że  
nie p o tr ze b o w a łe m  tak jak dawniej s z u 
kać zapom nienia  w rzec za c h  pospolitych  
i n ieb ezp ieczn ych .  O siągną łem  równo
w agę materjalną i moralną, żyję spo  
kojnie i m ądrze. S tać  m nie na wielki  
spokój w życiu.

—  I to  w szystk o  sprawiła loterjai*
—  Tak jest, tylko jej zaw d z ię cz a m  

sw oją  ob ecn ą  p ostaw ę. Radzę każdem u,  
żeby m nie  naśladow ał.

—  N ie każdy m oże  trafić tak s z c z ę ś 
liwie.

—  To są rzeczy  n iezb ęd n e ,  ale k tó
rych nie w olno pom ijać. Widzi pani, 
ro z p o c zę l iśm y  N ow y Rok, c ó ż  naprzy- 
kład pani p rzeszkadza , żeby  teraz w łaś
nie zm ierzyć  s ię  ze  sw ojem  p rz e z n a c z e 
n iem , ze  sw ojem  sz c z ę śc ie m .. .

R ozm ow a z T a d eu sz em  wywarła na 
m nie w ielkie wrażen ie .  P on iew aż  jes tem  
na ś w ie c ie  zu p e łn ie  sam a, p ostan ow iłam  
p o s łu c h a ć  jego rady i ob d arow ać s ie b ie  
lo sem  Loterji Państw ow ej  i przynajmniej  
przez ca ły  b ieżący  rok grę kontynuo
w ać.

N iczem  mi to przec ież  nie grozi, naj
wyżej wygram.

R ozpaczliw y czyn 17-le tn ie j dziew czyny,
Onegdaj rano, w pobliżu toru kolejo  

w ego  na szlaku S tr a d o m -C z ę s to c h o w a ,  
tuż obok rzeźni miejskiej,  ™ olezlono  
wijącą s ię  w okropnych b o leśu iach ,  1 /-  
le tn ią  Antoninę Kopeć, która —  jak się  
okazało —  w celu  sa m ob ójczym , wypiła  
znaczną dozę esen cj i  oc tow ej .

W ezw ano  n atychm iast  p ogotow ie ,  któ  
re po u dz ie len iu  p ierwszej  pom ocy  l e 
karskiej, p rzew ioz ło  K op ciów n ę do sz p i
tala na kurację.

Okazuje się, że Kopciówna jest u 
partą samobójczynią, bowiem kilkakroL 
nie już usiłowała, z bliżej nieustalonych

pow od ów , p ozb aw ić  s ię  życia. O statn io  
w końcu grudnia ub. roku p ołożyła  s ię  
na szynach  i kilka m inut o cz ek iw a ła  na 
n ad ejśc ie  pociągu.

M aszynista pociągu w osta tn ie j  chwili  
zauw aży ł leżącą  na szynach  d z ie w c zy n ę  
i pociąg  w porę zatrzym ał.

Zrozpaczona d z iew czyn a  zam ieszk u je  
w barakach m iejsk ich  na S tradom iu  i z 
p ow od u  braku pracy, a tem  sa m em  c ięż  
kich warunków m aterjalnych , popadła  w 
stan  b eznadzie jnej  depresji ,  z której je 
d yne w yjście  w id zia ła  w sw e m  s a m o 
bójstw ie .

Dr. H. FALK
Choroby uszu gardła I nosa

powrócił
Aleja 37, te le t, 16-15.

Przyjmuje od  9  —  11 i 5 7.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w l.  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja  21, teł. 2448
PRZYJMUJE-. O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h  
PO LEC A: D z ienn ik i  i c za so p ism a  k ra jow e

i z a g ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby t y to n io w e ,  p a p ie r o 
sy, o raz  z n aczk i  s te m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w ek s le  i t. p.
S P R Z E D A J E  bile ty  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

|UZ< ..w  ----------t

Niedoszły fabrykant pieniędzy
skazany na 1 rok więzienia.

W -ub roku w lipcu do wsi Postęp  wyszedł niosąc dwie buteleczki prze_ 
fam Koziegłówki) przybył mieszkaniec  f roczVstf g °  Pty™, potrzebnego,  jak 
wsT Bó° Władysław Kciuk. Przypadek twierdził do wyrąb,an , a p .emędzy.
ws> d u  w, y t am te  - ~ No nareszcie jes teśmy na dro-
s z y m ZgóspeodaCrzem J a n e m  Kobą, z któ- dze do zrobienia o lbrzmiego majątku.  
S m  wdał się w dłuższą rozmowę,  pet- Mamy płyn -  niech pan w,ęc spokoj- 
rym w ę _i._ń ; utyskiwań nie jedzie do Częstochowy, a ja za-
na o b e c n T ^ ę ż k i e  czasy. W t o k u  roz- t rzymam się jeszcze kilka godzin,  by 
i  £ r uk l a p ro p o n o ywał Kobie za.o- zobaczyc się z moim znajo mym -  
żenie do spółki fabryki fałszywych oświadczył Kc.uk Kobie, 
pieniędzy.  Sytuacja mater ja lna Koby Koba zapewmony przez wspólnika 
bvła biężka i na ponętną  propozycję pełen radosnych nadz,e,  powrocił  do

spektywami p o s i a d a c z a  C b . y m i e j  for- " | [

tUnKilka dni po decydującej  rozmowie ku dniach bezowocnego  oczek,wan.a
nr / eds ieb io rcv” wyjechali do Lo- złozył zameldowanie  policji, 

obaj  „przedsiębiorcy d 6łki Wczoraj  Kciuk s tanął  przed sądem,
W C a , i , l T c a  S m o  posfada- który skazał go  -  Kciuk miał już kil. 

j ą c e g o ^ t a l e m n i c ę  wyrabiania fa iszy  ka podobnych  spraw o sys tematyczne
wych pieniędzy.  .

W Lodzi czekali na n iezna jomego  
wspólnika kilka godzin,  a kiedy wresz
cie Koba zaczął się niecierpliwie, KciuK 
wyszedł z nim na mias to i wziąwszy 
od niego 80 zł. wstąpił do jednej  z

w y łu d z a n ie  p ie n ię d z y  —  na 1 rok 
więz ie n ia .

 ^ — ML

Bal kolonii rosylsklej. Miejsco wa  
kolonja  rosyjska w dniu  6 b. m.  urz_4‘ 
dza w lokalu S to w a r z y sz e n i u  Mł odz ież y

Fr o n t ow y  pok ó j ,  p r z e d p o k ó j  o d p o w i e d n i  
d la  do k to r a ,  a d w o k a t a  na  b iuro .  W ia d o 

m o ś ć  u d o z o r c y  A l e j a  12.

F r a d o m s k a .
— tyczenia noworoczne w sta

rostwie. W dniu 1 b. m., o godz. 13
zgrom adzili  s ię  w starostw ie ,  w sali  
przyjęć p rzed s taw ic ie le  w ładz rządo
wych , sam orządow ych ,  instytucyj sp o 
łe cz n y c h  i gosp odarczych  oraz osoby  
prywatne c e le m  z łożenia  życzeń  n o w o 
rocznych  p rzed staw ic ie low i Rządu z-pcy  
starosty p. F ib ichow i.  dla Pana P rezy
denta  R zeczypospolitej ,  Pana Marszałka  
P iłsu d sk iego  i Rządu-

Wśród przybyłych znajdowali się:  
Prezydjum  Rady Pow . BBWR; p. kom.  
Landecki, d e l  Związku Legjonistów, inż.  
P asław sk i —  z i m i e n i a  OTO. i K R ,  
dyr. Jaworski, insp. S trze lecki,  ref. Że-  
lanowski, dr. Posto lko , nacz. p oczty  p. 
Garbiec, lelt- w e t - dr- Banach, prezes  
Zw. Inw. W ojen p. Marchwiński, prezes  
S tow . b. W ięźn iów  Polit .  —  p. Kurpios,  
p rezes  Zw. Strze l,  p A dam kiew icz,  p re
z e s  Miejsc. Koła LO PP. p. S t.  N iem iec ,  
p. J. Kosiński — im. urzęd. san. pow , 
kier oddz. Kasy Chorych —- p. Szty-  
m ela, dyr. S zkoły  Rolniczej w Dobry
sz y ca c h  —  p. Turkowski, przedstaw i
c ie le  gminy żydowskiej,  przedst.  p rze
m ysłu , przedst. Legj. im. B. Jo se lew i-  
cza, przedst. POW . i w ielu  innych.

Życzenia  od przybyłych przyjął p. 
w icestarosta  w sw o im  gab in e c ie  s łu żb o 
wym.

— Kradzież pasów skórzanych.
J a k ó b  Rys (Reymonta  20), zgłosił poli
cji, iż z tar taku przy ul. Rozalji 11, skra 
dziono 2 pasy skórzane wart.  około 160 
złotych.

Policja wszczęła doehodzenie.

P o  chwiliEwangelickiej  przy ul. Panuy Mar,, , 4

— Statystyka chorób. W ub. ty
godniu lekarz powiatowy zanotował  w 
Radomsku 3 wypadki  chorób.
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Z  KRAJU.
Za miljon złotych wina

Kupiła AmeryKa w Polsce.
Na t l e  zn ie s i e n ia  prohibicj i  w S t a 

nach Z j e d n o c z o n y c h  zawarta  zos ta ła  
międ zy  P o l s k ą  a Stanami  Z j e d n o c z o n e 
mu wie l ka  tranzakcja winna.

N o w o jo r sk a  f irma Br an s s  zawar ła  
t ra n sa kc jo  z na js t a rs zą  w P o l s c e  i na  
św ie c ie  s ł aw ną  win iarną  Fu k ie ra w  Wa r
szawie,  z kupując u niej  całą t, zw.  
piw nicę  Hetmańską ,  obejmująca około
7 .000 but e lek  na js t a rs zy ch  w in  po l
skich i w ęg ie rs k ic h ,  wartości  o gó ln ej
1 . 100 .00 0  zł.

Win a  te  mają być sprzed awa ne  w 
N ow ym  Jorku po 75 do larów za bu
te lk ę .

SwiadeK 
rażony paraliżem

w czasie sKładania zeznań.
W tych  dniach w sądz ie  grodzkim  

w Kie lc ach  była roz pat ry wan a  sprawa  
o  ek s m is j ę  B o l e s ł a w a  B ą k o w s k i e g o ,  z 
o s k a r ż e n ia  A n t o n i e g o  Wojdana,  w s p ó ł 
w ła śc ic i e la  po ses j i  p o łożonej  przy z b ie 
g u  ulic K ac zow sk ie j  i Z i e lonej .

Ze s t rony  gospo dar za  w ch ara kt e 
rze świadka  przec iwko  lokatowi  Bąk ow -  
s b i em u s t a w a ł a  Fran c i szk a  Bar
sz cz ow a,  emery tka ,  właśc ic i e lk a  n ier u
ch om o śc i  przy  ul. Z ie lonej  nr.  4.

W chwil i ,  gdy  B a r sz c zo w a  poczę ła  
z e z n a w a ć  na n ie k or z y ść  lokatora B ą 
k o w s k i e g o —  na gl e  zas łabła,  a po chwil i  
padła przed s t o ł em  sę dz io w sk im  z e m 
dlona .

Lekarze  po dokładnem zbadaniu  
s t w ier dz i l i ,  że Ba r sz c zo w a  zos ta ła  t k n i ę 
ta paral iżem w bardzo poważnym s t o p 
niu i w s tan i e  b. c i ężk im p rz ew iez ion o  
ją  do domu na kurację.

W yp ad e k  p o w y ż s z y  w y w o ł a ł  na o- 
b ecn ych  og ro m n e  wrażenie ,  a n iek tór zy  
t  n’ch twierdz i l i ,  źe  „świadka B a r s z c z o 
w ą  ukarał  Pan Bóg ,  bo p e w n i e  chciała  
f a ł s z y w ie  zeznawać".

fffcegrał 40,000 złotych
w Karty.

W  jed ny m  z p en s jo n ató w  w Sród-  
porowie pod W a r s z a w ą  od so b oty  w i e 
czorem do wtorku rana trwała  gra  w 
pokera ,  w której  brało udział  kilku kup
ców  w arszaw skich ,  branży  futrzanej .

Je d en  z kupców właśc ic i e l  składu na  
ul.  Marsza łkowskie j  w W ars zaw ie ,  p rz e 
gr a ł  40 ,000  z ło tych.  Nie posiadając tak 
zna cznej  go t ó w k i  przy sob ie,  kupiec  
płaci ł  czekami .

Ten sam kupiec,  p. I. F .  przed k i l 
ku dniami,  grając  w innym p en sj on a
c ie ,  w ygr a ł  35 ,00 0  zł.

Tak znaczna  w y gr an a  pokłóc i ła  go  
z  j e g o  partnerami ,  wobec  cze go  prze  
n iós ł  s i ę  do i n n e g o  pensjonatu,  gd z i e  
j e d n a k  sz c z ę śc ie  już  mu n ie dopisało.

Tragiczne zajście
we wsi Benjaminów.

We ws i  Benjaminów pod Jabłonną  
wydarzy ł s ię  wypadek  best jal skiego pobi  
cia.  Przed zagrodą Konstantego  Retmeń  
czyka  stała grupa wyrostków,  m. in syn 
gospodarza .  Wacław.  Drogą przechodzil i  
dwaj pijani mieszkańcy  Benjaminowa:  
2 4  letni MarjBn Kacperczak i 26-letni

Największa nauka ubiegłego roku
Ład i stabilizacja nadewszystko!

Wybitny publicysta francuski  Saint-  
Brice  charakteryzuje na ła m ac h  dzienni 
ka „Le Journal” rok 1933  jako —  rok 
wydarzeń,  z których powinno s i ę  wyciąg  
nąć „ważkie  wnioski  na najbliższą przy
s z ł o ś ć ”:

„Zamach w Sinaia krwawo przypie
c z ę t o w a ł  ostatnią kartę księgi ,  której 
przyszłe  pokolenia z pewnośc ią  nie zal i 
czą do. . ksiąg Wesołych.  Rok ubiegły  
zawiódł  wiele  pokładanych  w nim na
dziei .  Może jednak przygotować  lepszą  
przyszłość ,  jeśli potrafimy wyciągnąć  
zeń właśc iwą  naukę

Najbardziej  oczy wi s t ym  wnioskiem,  
który wynika z wydarzeń ubieg łego  roku,  
j est  b ez s ku te cz no ść  tych m et o d  i for
muł  uzdrowienia świata,  które przeczą  
rzeczywis tośc i .  Bardzo to pięknie g łos ić  
hasła sol idarności  i współpracy:  c z e m u
jednak te wzn ios łe  intencje  poprzestają  
j edynie  na s ło w ac h?

Do  największych  wydarzeń roku 1933  
należy kryzys azjatycki,  który sk łon i ł  Ja 
ponję do wystąpienia z Ligi Narodów,  
przewrót  hit lerowski ,  który był  wyzwą  
niem,  rzuconem światu przez N iem cy  
f iasco  konferencji  ek o no mi cz nej  i f inan
sowej  w Londynie,  a w re sz c ie  —  ek sp e  
ryment  Rooseve l ta .  Wszys tk ie  t e fakty 
mają jeden rys spólny: ujawniły n ie m o c  
nowych koncepcyj  międzynarodowych  w 
obliczu,  wzras ta jącego  nawrotu ego izm ów ,  
ws krz es zon ych  przez kryzys.

Rezultaty są bardziej j e sz cz e  uderza'  
jące w dz iedz inie  gospodarcze j ,  niż p o 
l i tycznej .  Czyż podstawą wymiany  m ie '  
dzvnarodowej  nie był „gold s tandard”, 
który odgrywał  rolę św iat ow ego  pary- 
tetL?

Klauzula największego  uprzywilejowa  
nia pozwala gene ra l i z ow ać  ułatwienia  
handlowe  w zgodz ie  z wy mog am i  p o 
sz cz eg ó l n y ch  in teresów każdego  państwa.

Zasady te zn iesiono.  Naródy wierne  
d oty chc zas  has łom l iberal izmu,  dodały  
do nowowz nies io ny ch  barjer ce lnych  —  
sy s t em  kontyngentów i zakazów.  Koniecz  
ność ratowania wy twórczośc i  narodowej  
narzuci ła  środki,  które dławią wymianę  
międzynarodową Wystarczył  cios ,  z a d a 
ny w za je m ne m u  zaufaniu —  przez z a 
mianę  monety  stabi l izowanej  na m on e tę  
„kauc zuk ow ą”.

Jedna  jest rzecz zastanawiająca:  że
s ys t em  ob ec n yc h  s tosunków wytrzymał  
tyle c i osów.  Trzeba  układu wyjątkowo  
opornego,  aby wszystkie,  tak l iczne,  po
pe łn ione b łędy  jedynię  opóźni ły poprawę,  
której przejawy,  m im o wszys tko,  już wi
dać.  Czyż trzeba przykładu bardziej wy  
m ow ne go ,  niż po lepszen ie  sytuacji  eko 
nomicznej  i f inansowej  Anglji!

Ożywien ie  i poprawa wymaga gwaran  
cji ładu i stabil izacji .  Nic  ich nie zas-  
tąpi.

Oto  prawdziwa lekcja,  udz ie lona świa  
tu przez rok 19 33 !”

Stani s ław Koperski .  W tym m o m e n c i e  
ktoś z pośród c h ło p c ó w  gwizdnął  na 
szyjce  od butelki.  Oburzyło to pijaków.  
„Na kogo to gwiżdżec ie?  na inas?]” —  
z aw oł a ł  Kacperczak i uderzy ł  Wacława  
Retmańczyka  w twarz,  rozkrwawiając mu  
nos.  Skrzywdzony  ch ło p ie c  pobieg ł  na 
skargę do rodziców.  Ret mańczykowie  
wybiegl i  z domu  Kacperczak i Koperski  
wyrwali  w ó w cz a s  kołki z p łota i rzucil i  
s i ę  na Konstantego  Retmańczyka ,  bijąc  
go w bestjalski  sp osó b  po g łowie.

Wskutek  uderzeń kołkami z płota Ret  
mańczyk  dozna ł  pęknięcia obu kości  c i e  
mleniowych ,  podstawy czaszki  i pogru
chotania potylicy.  Zawe zwani  pol icjanci  
zatrzymali  Kacperczaka i Koperskiego.  
Konstanty Retmańczyk zmarł  po prze
wiez ien iu  do szpitala.

Zabójcy  stanęl i  przed sądem .  W imie  
niu wd o w y  po zab itum i pięc iorga o s i e 
roconych n iele tnich dzieci  wystąpi ł  adw.  
S zan cer  z p o w ó d zt w em  w wysokośc i  9  
tys. z ł  Oskarżeni  we  wstępnych  z e zn a 
niach przyznali s ię  do zabójstwa,  m ó 
wiąc,  ż e  w chwi l i  popełniania zbrodni  
byli zupe łn ie pijani.  Sąd  skaza ł  Kacper
czaka  na 4  lata, Koperskiego na 3  lata 
więz ienia,  biorąc pod uwagę ,  że  działal i  
w stanie  zmniej szonej  poczyta lności .

Zamach Kolejowy
pod Mrozami.

Onegdaj  n iedaleko  stacji  Mrozy pod  
Warszawą niewykryci  z ł oczyńcy  wyjęl i  z 
barjery przejazdowej  szynę ,  d ługo śc i  7 
metrów i położyl i  ją w poprzek toru ko 
l e jowego.

Dzięki  zauważeniu  przeszkody,  maszy  
nista zdo ła ł  pociąg w porę za trzymać,  
unikając niehybnej  katastrofy.

Policja w s z c z ę ła  energ iczne  ś l edztwo.

Chciał poraź trzeci poślubić
rozwiedzioną żoną.

P o  ki lkunastu la tach  pożycia m a ł t e ń  
s k ie g o ,  zam ie szk a ły  w W a rs za w ie ,  n i e 
jaki Hers z  Majer Klampner ,  l i c zący  już  
f>4 lata,  wz ią ł  rozwód z żoną  s w ą  49 io 
l e tn ią ,  Surą Łają Basową.

Po  aozwodz ie ,  k tóry nas tąp i ł  w dniu 
12-go w rz eśn ia  1933 roku,  Klampner  
z a t ę s k n i ł  za swą  po łowicą i rozpoczął ,  
jak  za dawnych  lat  czy n ić  zalo ty  do 
•swej byłej  małżonki .  Po paru tygod-  
dniach p o w t ó r n e g o  n s r z e c z e ń s t w a  
Kl a m p n e ro w ie  pogodz i l i  s i ę  i w z ię l i  z 
p ow ro tem  ślub.

Nie danem im by ło widoczn ie  j e d 
nak żyć w z g o d z i e ,  bowi em po d w u ty 
g o d n io w y m  pożyciu m ał że ós k i em  po raz 
dru gi  udali  s i ę  do rabina i zażądal i  roz  
wodu,  k tó r eg o  im udz ie lono.

Ale  Klampner,  w ied z i on y  tęsknotą ,  
znowu począł  nachodz ić  m ies zk an ie  by 
lej  sw ej  żony  j us i łował  j ą  skłonić,  by  
poraź trzec i  w z ię ła  z nim ślub.

B a s o w a  n ie go dz i ła  s ię  j ednak  na 
propozycję ,  n ie  wierząc w id ocz n i e  Klam  
pnerowi  w jego  g o r ą c e  p rz yr ze cz en ia  o 
n ieg asn ące j  miłości .

Onegdaj  Klampner  znów pr zy sz e d ł  
do sw ej  rozw ied z i one j  małżonki  i us i ło 
wał  pozostać u niej  na noc.

B a s ow a sprz ec i wi ł a  s i ę  t emu k a t e g o 
rycznie ,  wobec  c z e g o  doszło do awant u
ry,  w cz a s ie  której  Klampner,  w przy
s t ę p i e  zdene rw owa ni a ,  w yj ą ł  dwa noże  
i zadał  swej  byłej  żon ie  ki lka ran c ię  
tych  w klatkę p iers iową i brzuch.

Oprzytomui ł  g o  dopiero  widok B a 
sow ej ,  broczącej  krwią.  Wziął  ja  wów  
czas  na ręce i zan iós ł  do pobl i sk iego  
komisarjatu,  gd z i e  p rzy by łe  l ekarz  po
g o t o w i a  opatrzy ł  n ie sz cz ęś l iw ą ,  a n a s t ę 
pnie  od wióz ł  do szpi ta la  m ie j sk ie g o  na  
Czystem.

Mśc iwego  m ęża  ar e sz to w an o  i o sa 
dzono w w ię z ie n ia  ś ledczem.

NożyczKi, zapomniane 
przez „babKę“

zabiły położnicę.
Przed  kilku dniami w e  wsi  Janów,  

pow. Łę cz yc a  wydarzył  s i ę  tragiczny wy  
padek,  który wy wo ła ł  w okol icy wielkie  
poruszenie .

Żona robotnika zam ie sz k a łe g o  w tej 
wsi,  28- letnia Marja Frost,  będą ca  w po 
ważnym stanie,  dostała  nag le  bólów po
rodowych,  po lec i ła  w ię c  sąs iadce ,  aby  
natychmiast  w ez wa ła  popularną w tej 
wsi „ b ab k ę”, niejaką Gajdczakową,  trud 
niącą s i ę  pokątnie ak uszers twem

P o  porodzie  Frostowa dostała  silnej  
gorączki  i bólów we  wnętrznośc iach ,  
przyc ze m kilkakrotnie zemdlała .

Wezwany  lekarz s twierdz i ł  stan bez  
nadziejny.  Froctowa po kilku godzinach  
zmarła  w strasznych  męczarniach.

N iez w ło cz n i e  po zgonie dokonano  
sekcj i  i lekarze uczynil i  n iezwykłe o d 
krycie.  Mianowic ie  w e  wnętrznośc iach  
nieszcz ęś l iw ej  kobiety znaleziono nożycz  
ki, k tóremi „babka” dokonała zab iegu  i 
przez roztargnienie pozos tawiła  w c ie l e  
pacjentki .

ZE ŚWIATA.
PolsKa wyprawa 

nauKowa w Kordylierach
Przybyła do Buen os  Aires polska eks  

pedycja naukowa pod k ierownic twem  
dr, K. Jodko-Norkiewicza,  mająca na c e 
lu przeprowadzenie badań natury g e o l o 
gicznej ,  geograf icznej ,  meteorolog icznej ,  
botanicznej  i f izjologicznej  w n iez bad a
nych do tyc hc zas  pasmach  Kordylierów,  
w okol icach  prowincyj Mendoza  i San  
Juan.

Po lska ekspedycja  naukowa zabawi  
w Kordylierach prawdopodobnie  7 do 8 
m ie s i ęc y  i oprócz wł aśc iw ych  badań na
ukowych  przeprowadz i  badania mcż l iwoś  
ci  turystyki z imowej  w Kordyljerach An 
dyjskich,  przekazując nas tępnie  ich wy
niki Argentyńskiemu Klubowi Turystycz
nemu.

OKrutna żona rzeźniKa.
Poćw iartow ała zwłoKi męża.
W B u d a p e s z c ie  w ykr yto  potworną  

z e m s t ę .  W rozm ai t yc h  m ie j sc ac h  n o w e 
go  P e s z t u  za cz ę to  znajdować p o s z c z e 
g ó ln e  cz ęś c i  c iała tadzkiego.

Wez wa ni  r z ec zo z na w cy  s t w ier dz i l i ,  
iż p oć w ia rt ow an ie  zwłok  d k-<nane z o 
s ta ło  prze z  kogoś ,  o b z o a j m m n e g o  z rze  
m ios łe m  rzeź o ic k ie m.

Za c zę to  badać w tej  s f erz e  i s tw ier -  
dzonó z ag in ię c i e  rze źo ika  Szczep ana  
Bogn ara .

W ez w a n a  przez po l ic ję  żona  B o g n a 
ra za cz ę ł a  p lą ta ć  s i ę  w zezna nia ch  i 
w r e s z c ie  przyznała  aię,  iż m ęż a  zas trzo  
l i ł a  w obronie  wła sn ej ,  gdy  ohciał  ją

zamordować  i obrabować z p i en iędzy .
Po  za s t rz e l en i u  męż a  poćwiartowała  

j e g o  zwłoki  i porozrzucała j e  w oko l i 
cy.  Gł ow ę  wrzuc i ła  do Dunaju.

W ład ze  ś l ed cz e  nie dają wiary  Bo g-  
narowej ,  że  zbrodnia była aktem sa m o 
obrony ,  poszlak i  b ow ie m  wskazują  na 
mord z p rem edytacją ,  p lanowany od kil  
ku m ies ię cy .

Niebezpieczna wyprawa 
ratunkowa.

Na p o łu d n io w o -w c h o d n ic h  gr an i cach  
K an ad y  w za toce  G eor g i an  Bay,  w dz i
kich o d s t ę p a c h  w o k r ę g u  Muskoka ,  z o r 
g a n i z o w a n o  w y p ra w ę  ra towniczą ,  k tóra  
po s ia da  w sobie  wszelkie cech y  r o m a n 
ty z m u

O to  przeds tawic ie l  po t ężn e j  Im p e r 
ial Oil Co, inż. H u b e r t  El lenor  w c z a 
s ie p o l ow an ia  w p us tk ow ia ch  k a n a d y j 
sk ich dozna ł  z ła m a n ia  nogi  i l edw ie  o 
w ła snych  si łach dowlókł  się do  o p u s t o 
szałej  s a d y b y  leśnej .

P on ie w aż  przez  szereg  dni  Anglik 
nie po jawia ł  się w mi eśc ie  Montreal ,  a 
ró w n o c z e śn ie  w okol icach  M u sk o k a  roz
szalała się burza  śn ieżna ,  wys ła no  k o m 
p a n ie  r a tu n k o w ą ,  k tóra  m a  na celu d o 
t r zeć  do  s a m o t n e j  c ha ty  w lasach .  P ię 
c iu ludzi wyprawi ło  się łodz iami  Rzeką  
Księżycową,  a n a s t ę p n i e  m a  prze jść  po 
z radl iwej po w ło ce  lodu,  aby  " o d sz u k ać  
n ieszczęś l iwego  Rngl ika  J a k  w o s t a t 
niej  chwili  d on os zą ,  w y p r a w a  dobi ła  
szczęśl iwie wśród  zamiec i  śn ieżne j  i 
przys tąpi ła  do  o d k o p a n i a  z a s y p a n e g o  
po  da ch  d o m k u .

Na trzy minuty 
przed straceniem

uiasKawienie m ordercy.
Sąd doraźny w Weis  w Górnej  Au-  

strj i ,  wydał  p ie r w s zy  wyro k  śmierc i ,  
p rze c i wk o  zbrodniarzowi  B r e i t w e s e r ,  
który dopuści ł  s i ę  m ord er s tw a  na o s o 
b ie Hi l de ga rd y  S tr a ss er  w Merfi l i s .

W ed łu g  i s tn ie jących  pr ze p i sów  w y 
rok śmierc i  musi  być wy ko n a ny  w  
c iągu trzech  god z in  od j e g o  zapad
nięcia.

Na  prośbę obrońcy  udz ie l i ł  sąd ska
zanemu na śm ierć  za mo rders two  —  
d z ie w c z y n y  t rz ech  g o d z i n  na p r z y g o t o 
wanie  s i ę  na śmierć.  T y m cz as e m  obroń 
ca j e g o ,  dr. L i ns  zw ró c i ł  s i ę  t e l e fo n ic z  
nie  do zna jo m eg o  adwokata  w i e d e ń s k i e 
go,  by s i ę  zwróc i ł  do prezy denta  o u- 
ł a s ka w ien ie .  Ten zakomunikował  natyeh  
miast  t ę  p rop ozy cję  p re zy de nto w i ,  k tó 
ry pr ze by w ał  n i e . w  Wiedniu ,  l ecz  w 
Mel ln itz .

Mimo og ro m n yc h  trudności ,  prośba  
doszła  na czas do n i eg o  i wróci ła  przez  
Wiedeń do W ei su .

P r e z y d e n t  zam ie n i ł  skazanemu karę  
śmierci  na d o ż y w o t n ie  w ięz ie n i e .

U ł a s k a w i e n i e  p rzysz ło  na trzy mi
nuty przed egzek ucj ą .

NauKa na służbie 
zbrodni.

A n g i e l s k ie  p ismo „Sunday  D i s p a t c h ” 
z am ie sz c za  wi adomość  o se ns a c yj n y m  
wynalazku ,  dokonanym przez  a n g i e l 
s k ie g o  u czo neg o  No wel la ,  dyrek tora  la-  
borator jów ek sp er ym e nt a ln yc h  Narod o
wej  L ig i  Hi g je ny .

U cz on e m u  temu udało s i ę  s t w i e r 
dzić,  że  ku ltura  za ra ź l iw ych  bakcyli  
w y tw a r z a  p ew n e g o  rodzaju p r o m ie n io 
wanie ,  podobne do fal Hertza .  Moż l iwe  
j e s t  n aw et  zbadanie  d ługośc i  fali t e g o  
prom e n io w a n ia  i po ch w y ce ni u  tej  fali  
p rz e sy ła n ie  j ej  w formie  promien ia ,  po
dobnie jak s i ę  w y sy ła  promien ie  radjo-  
we do k ierowania  sam olot em.

W  c iągu  l i czn ych  d oświadczeń  udało  
s i ę  uczonemu a n g ie l s k ie m u  s t w o r z y ć  
ot oc z ę  zarazków dokoła żywe j  i s t o t y  i 
za sz cz ep i ć  jej  w ten  sposób na o d le g 
ło ść  chorob ę  po ws ta łą  z t y c h  za r a z
ków.

U c z o n y  an g i e l sk i  uważ a  swój  w y n a 
lazek za s t ra sz ną  broń wojenną.

U c z o n y  s tw ier dz i ł  j ednak ,  że  możn a  
s i ę  obronić przeciw promien iowaniu fal  
zarazków przez prz erw an ie  pr om ien io 
wania  tych  fal, podob nie  jak można  
przerwać  em is j e  fal radjo - t e l e fo n ic z 
nych.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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Skazano go na śm ierć i...
wypuszczono na wolność.

Kiedy przepisy prawa chronią mor
dercą,  który przyznał  się w dodatku do 
winy, przez wykonaniem prawnomocne-
go wyroku?

Wypadek taki miał niedawno m iej 
sce w Newarku,  mieście przemysłowem 
s tanu New Jork  i przyczyni  się z pew 
nością do zgłoszenia przez czynniki mia 
rodajne wniosku przed zgromadzeniem 
narodowem w Waszyngtonie  w kierun
ku zmienienia odnośnych w tym wzglą
dzie przepisów.

Kupiec,  Ryszard Tornton,  od dłuż
szego już czasu podejrzewał  swą, pełną 
t emperamentu  żoną, iż wierność małżeń 
ska j e s t  dla niej pojęciem problematy- 
cznem.

Biuro detektywów, k tóremu Tornton 
powierzył  śledzenie Bwej żony, nie zdo-

niłby poraź wtóry.
Zarówno przysiągli,  jak i komplet 

sądziowski,  uznać musieli  oskarżonego 
winnym popełnienia mordu z premedy
tac ją  i skazali go na śmierć. Skazany 
odmówił złożenia do prezydenta prośby 
o ułaskawienie,  wobec czego został  od 
prowadzony do swej celi.

Obrońca opuścił  w ślad za nim salą 
rozpraw,  gdy nagle za trzymał  się na 
korytarzu,  przed najbliższemi drzwiami,  
wiodącemi do gmachu sądowego. Na 
drzwiach tych,  prowadzących do sali 
rozpraw sądu przysięgłych,  wisiała tab
lica z nas tępującym napisem: „Wejście
wzbronione” .

Następnego dnia Torntona wypusz
czono z więzienia.

A było to tak: Ustąp 5 kodeksu a-Dowierzzł ś ledzeoic swej sony, uie mu-  ^
Fało zdobyć żadnych dowodów. Wów- merykańskiego mówi o tem,

^  t_ \  ^  J  ~  U / * «  Pfl7. n T H W J ł  O l i ©  t & l D O Ś Ć  j © j  D i©  Z O S t A t f tczas kupiec uciekł się do s tarego,  lecz 
niezawodnego sposobu: zawiadomił swą 
żoną, iż wyjeżdża na parą dni do Cbi- 
kago, a sam udał sią do odległego o 
pół godziny Nowego Jorku.

Sposób ten i tym razem nie zawiódł: 
t.i* goż wieczoru detektyw zawiadomił 
Torn tona telegraficznie,  gdzie i z kim

rozprawa,  o ile tajność je j  nie została 
oficjalnie zarządzona musi sią odbyć pu 
blicznie.  I aczkolwiek proces przeciwko 
Torntewi  odbył sią przy drzwiach o t 
wartych,  to jednak publiczność nie mia 
ła w ciągu całego t rwania  rozprawy do
stąpu na salą.

Podczas, gdy w sali przys ięgłych odTorn tona te iegrancznie,  guzie i z -

-*• ‘i s r  w ,«..iudał sią pod wskazany adres,  wdarł  sią 
przemocą do mieszkania,  gdzie też za
stał  swą niewierną małżonką. Po głośnej 
wymianie zdań, kupiec dobył rewolwe
ru, w który zaopatrzył  sią był już przed 
cz terema tygodniami,  i zastrzel ił  swego 
rywala,  poczem udał sią na policją, 
gdzie zameldował o swym czynie.

Wypadek był tak prosty,  iż po krót- 
kiem dochodzeniu, sprawa znalazła sią 
na wokandzie sądu.

Za okoliczność szczególnie obciąża
jącą,  uważany był fakt, iż kupiec zao
pat rzył  sią w broń morderczą  na długo 
przed zabójstwem, czyli że działał on z 
premedytacją.

Obrońca jednak usiłował przekonać 
sąd, iż Tornton,  w chwili dobycia r e 
wolweru,  działał pod wpływem si lnego 
afektu,  sam oskarżony atoli oświadczył 
bez wahania,  iż podczas oddania s trzału 
był  najzupełniej  spokojny i że w podo
bnych okolicznościach ozyn taki popeł
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cowali rzemieślnicy,  którzy w pewnej 
chwili zawiesili  na drzwiach, przeszka
dzającą im tabl icą z napisem „Wejście 
wzbronione”. Dlatego też— pomimo, że 
w chwili rozpoczęcia rozprawy,  wstąp 
na salę był wolny i publiczność mogła 
sią tam bez przeszkód dostać, — to j e 
dnak mogło sią zdarzyć,  iż w toku 
t rwania  p iocssu pewna część przybyłej  
publiczności,  widząc na drzwiach wiszą
cą tablic : „Wstąp wzbroniony" — zre
zygnowała z przysłuchiwania sią rozpra 
wie. Tem samem odnośny przepis,  gwa
rantujący oskarżonemu publiczność ob 
rad,  został pogwałcony.

Obrońca skazanego wezwał niezwło
cznie sędziego,  k tóry  osobiście przeko
nał sią o tem, iż tablica taka i stotnie 
wisi na drzwiach.

Sędzia,  k tóry nie mógł nie przyznać 
słuszności obrońcy,  oświadczył,  iż wo
bec tego,  zarządzi powtórną rozprawą,  
k tó ra  z pewnością również zakończy sią

wyrokiem skazującym.
Lecz tu taj  prawo amerykańskie po 

raz drugi  przyszło Torntowi  z pomocą, 
albowiem inny paragraf  prawa tego o- 
piewa, że „sprzeciwia sią przepisom po 
wtórne s tawianie kogokolwiek przed są
dem za to samo przestęps two wówczas, 
gdy grozi mu kara  śmierci*.

I dlatego zwołany naprędce  komplet 
sądziowski,  składający sią z najwyż
szych przedstawiciel i  sądownictwa, uch
walił wypuszczenie zabójcy Torntona 
na wolność.

Pogromy żydów
na UKrainie.

Jednocześnie ze wzrostem działal 
ności ukra ińskich żywiołów nacjonal is
tycznych na  Ukrainie  Sowieckiej,  zano
towano ostatnio szereg wypadków an
tysemityzmu.

W Ługańsku uczniowie szkoły u- 
kraińskiej ,  należący do związku pionie
rów, napadli gromadnie na wychodzącą 
ze szkoły młodzież żydowską, dotkli
wie j ą  bijąc, oraz wznosząc okrzyki; 
„P re cz  z żydami!”

Dopiero in terwencja władz sowiec
kich położyła kres  zajściu.

Przeprowadzone w związku z tem 
dochodzenie ujawniło niepokojący wzros t 
antysemityzmu w Komsomole ukraiń- 
kim, oraz w związku pionierów, do k tó 
rego należy młodzież do lat  15 tu.

KsiąźKa oprawiona
w sKórę ludzKą.

Wśród rzadkości bibl jotecznych — 
książka oprawiona w skórą ludzką na
leży już do specyficznych rzadkości,  
powodując jednocześnie pewnego t o - 
dzaju dreszczyk na samą myśl... A j ed 
nak książką taką  posiadał słynny as t ro 
nom, Kamil FJammarion.  Niezwykła ta 
pamiątka  znajduje sią zresz tą  dotąd w 
bibliotece,  k tórą  pozostawił.

Pomysł  oprawienia książki w skórą 
ludzką był w danym wypadku równie 
r o m a n t y c z n y ,  jak i sam fakt  ofiarowa
nia tej  skóry mistrzowi i miłośnikowi 
nieba, Zbytecznem będzie chyba dodać, 
że podarek pochodził od kobiety!

Pewnego razu, dawnn, na jakimś 
balu, Flammarion wyrazi ł  swój podziw 
dla pięknych ramion jednej  z dam.
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Żywiła ona dla ast ronoma tak wielki  
podziw, że zapisała mu na pamiątką ów 
niezwykły prezent .  Pewien doktór pod
ją ł  sią operacji .  Notar jusz dany miał 
aktem s twierdzić fakt...

Łatwo wyobrazić sobie, co przeżył  
adresa t  podobnej przesyłki.  Ale cóż! 
Podobnej pamiątki nie można nosić w 
portfelu,  ani postawić na kominku w 
słoiku z formaliną.
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(D z. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m ą ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „ G ę 
s t o ś ć '  lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie .  
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— Jakież  bo, kochany hrabio,  dziw
ne masz skrupuły! Niezupełnie wszakże 
eią uwalniam. Żmudnem byłoby dla c ie
bie chodzenie od łóżka do łóżka, zgoda 
na to, zostań więc na tem miejseu, za
wołam cię tylko do dwóch albo t rzech 
chorób ciekawszych

—  Niech i tak będzie,  ponieważ 
chcesz koniecznie.

Wybiło pół do ósmej.
—  Zaczynamy, panowie— rzekł  dok

tó r  Griffon i rozpoczął wizytą na czele 
licznego grona słuchaczów.

Gdy przyszedł  do pierwszego łóżka 
z prawej  s t rony,  k tórego firanki były 
zasunięte,  zakonnica oznajmiła mu:

— Numer  p ierwszy umarł  dzisiaj o 
godzinie pół do czwartej .

— Tak późno? to mnie dziwi, wczo
ra j  rano byłem prawie pewny, że do 
wieczora skończy.

Wizyta  ciągnęła sią dalej.
—  Co za mnóstwo ludzi za dokto

rem? —  spytała Joanna Duport  sąs iad
ki swojej ,  praczki.

— To asystenci i studenci.
— Ach mój Boże, czy wszyscy ci 

mężczyźni będą przy tem kiedy mnie 
doktór  będzie pytał  i oglądał?

— Niestety! będą... Uczą sią na nas. 
Co ty chcesz? my dlatego tylko tu j e 
steśmy, na to przyjmują nas do szpi
tala.

  A, rozumiem — rzecze Joanna
Dupor t  z goryozą,  darmo nic! A jednak  
są to przypadki nader  przykre.

Gdyby nas słyszała ta  biedna panien 
ka naprzeciwko, ona jak  mówią była 
bogata,  co może nigdy nie zrobiła k r o 

ku bez matki,  Pomyśl tylko co to z nią
będzie. ,  . .

— Ach prawda, mój Boże, drzę cala 
na samo wspomnionie.  Nieszczęśliwe 
dziecko!

— Cyt, Joanno,  doktór zbiża sią, 
rzekła praczka.

BARONÓWNA FERMONT.
Po śpiesznem wyegzaminowaniu kil

ku niewias t  chorych,  k tóre  mu nie po
dały żadnych spostrzeżeń ciekawych, 
doktór  Griffon s tanął  nareszcie przy 
Joannie Duport .  Na widok tłumu ucz
niów chciwych widzenia i nauki,  cisną
cego się naokoło łóżka, nieszczęśliwa 
kobieta,  drżąca od s trachu i wstydu z«-
słoniła sią kołdrą.

— Nowy doktór! — rzekł doktór pat 
rząc na arkusz na k tórym było wypi sa
ne nazwisko i rodzaj słabości pacjentki.  
Tetem utkwił w niej długie badawcze 
spojrzenie.

j Jak  sią nazywasz?
—  Joanna Dupor t  — odpowiedziała 

z westchnieniem pacjentka przelęk
niona.

— Ile masz lat?
— Trzydzies ty  siódmy.
— Czy je s te ś  mężatką?
  Nies tety,  panie —  zamężna, r z e 

cze z cicha Joanua.
— Masz dzieci?
— Mam dwóch chłopczyków i córką

lat  szesnastu.
Nastąpiło jąszcze kilka pytań,  k tó 

rych powtórzyć nie podobna i na k tóre 
Joanna,  rumieniąc sią, ledwie wyjąkała 
odpowiedzi przy tak wielkicm zg ro ma
dzeniu słuchaczów.

—  Ach, panie, wierzaj mi pan, był 
pijany, inaczej takby sią ze mną nie 
obszedł.

— Czy pijany, czy nie pijany, moja 
kochana,  mnie nic ' d o  tego,  j a  nie j e 
s tem żadnym sędzią i tylko żądam wie 
dzieć jak rzeczy były. Więc rzucił  cię

o ziemią i deptał  nogami,  nieprawdaż?
  Tak — rzecze Joaana zalewając

sią łzami. _
—  Musisz mieć boleści w brzuchu.

— przerwał  doktór,  doznajesz ociężało
ści, znużenia,  mdłości?

— Tak jest ,  panie. Przyszłam tu do 
piero wtenczas,  kiedy juź zupełnie spa
dłam z Bił, inaczej nie odstąpiłabym 
dzieci, biedne,  nikogo nie mają prócz 
mnie.

— Twarz blada, wycieńczenie sił zu
pełne,  przyczem jednak  puls dosyć moc 
ny, twardy i częsty,  rzecze doktór nie 
wzruszony, przerywając Joannie.  Uwa
żajcie panowie: opressja,  palenie in epi 
gas tro ,  te symptomata zapowiadają nam 
hematemesin,  skompl ikowaną może cum 
hepati tide,  czego domyślać sią każe żół
tawy kolor białka ocznego, subjekt  ode
brał  silne uderzenie w części nadźoląd- 
kowe i brzuszne,  womit krw wy j e s t  
zapewne skutkiem jakiego uszkodzenia 
organicznego. — I szybkiem targnie-  
niem, doktór Griffon, odrzucając z łóżka 
kołdrą na bok, odkrył  Joanne prawie 
całą

Joanna musiała znieść publiczny eg 
zamin,  t rwający długo, bardzo dłego. 
Wskutek tej  sceny okrutnej ,  Joanna do 
znawała tak gwałtownego wzruszenia,  
jż dostała ataku nerwowego,  na który 
doktór Griffon zpisał lekarstwo osobne.

Wizyta poszła dalej.
Doktór  wkrótce przyszedł  do łóżka 

baronówny Klary F ermont .  Po nocy 
spędzonej w boleściach, biedna panienka 
wpadła w gorączkową senność, wprzód 
jeszcze nim doktór ze swoim orszakiem 
wszedł do sali i dotąd nie obudziła

—  Nowy subjekt,  panowie — rzekł 
książę nauki,  przebiegając arkusz poda- 
ny przez ucznia. Rodzaj choroby.* febra 
nerwowa wolna. Tam do kata! zawołał 
z wyraźnem ukontentowaniem,  jeżeli  
dyżurny nie omylił  sią w djagnozie,  to

znaleźliśmy chorobą bardzo ciekawą- 
Choroba ta j e s t  jedną  z najciekawszych 
przez  swoje cechy właściwe. Staro  yt- 
ność dobrze j ą  znała, jakoż pisma Hi- 
pokratesa nie pozostawiają najmniejszej  
w tym wzglądzie wątpliwości.  Doktór 
t rąc i ł  panną Fermont  w ramią żeby jH
zbudzić. . , .

Prac jen tka  otworzyła duże, głęboko
zapadłe Joczy.

Kto wyrazi jej  osłupienie,  je j  prze-
st rzach.

Gdy mnóstwo młodzieży łoże o tacza
ło, doótór wsunął  dłoń pod kołdrą,  żeby 
j ą ’ wziąść za ręką  i zbadać puls.

Panna Fermont ,  zbierając wszystkie 
siły w jednym krzyku rozpaczy, zawo
łała:

  Matko, ratuj ,  matko!
yj chwili gdy na krzyk nieszczęsnej 

dziewicy s t ary  hrabia Saint-Remy,  poz
nając je j  głos, zerwał  sią z krzesła,  
drzwi sali otworzyły sią i młoda kobie
ta w żałobie, weszła szybkim krokiem 
w ’towarzystwie dyrektora  szpitala.

To była markiza d’Harville.
    Zaklinam pana, rzekła do dy rek

tora  mocno wzruszona,  zaprowadź mnie  
mnie pan do panny Ferm ont .

.  Niech pani będzie łaskawą iść za
mną, odpowiedział  dy rek to r  z ukłonem 
P a n n a  F erm on t  leży w te j  samej  sali
pod nr. 17. .

.— Nieszczęśliwa! ona tu, zawołała> 
pani d’Harville,  ocierając łzy, ach to  
okropne.

Markiza, śpiesząc za dyrektorem,  
zbliżyła sią do grona  osób zebranych 
przy łóżku panny Fermont ,  gdy dały 
sią słyszeć nas tępne słowa, wymówione
tonem oburzenia:

—  Powiadam panu, że to j e s t  praw
dziwe zabójstwo.

— Ale, kochany hrabio,  posłuchaj
tylko.

(C. d. u.)
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